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Jedność słowa
Minęły dwa miesiące od chwili, gdy na 

swym lipcowym plenarnym posiedzeniu 
Komitet Centralny partii, rozwijając do- 
nosie postanowienia il Zjazdu o rozwoju 
rolnictwa, postawi! przed całą partią za 
danie pilne i bojowe: sprawę likwidacji 
odłogów oraz lepszego zagospodarowania 

i pa-stwisk.
Cóż konkretnie oznacza dla naszego 

kraju zwycięskie rozwiązanie tego zada* 
nia?

Oznacza to po pierwsze — jeśli chodzi
0 likwidację odłogów i ugorów — podnie 
sienie naszego bilansu zbożowego o co 
najmniej 500 tysięcy ton ziarna rocznie. 
Aby uzmysłowić sobie znaczenie tej liczby 
stwierdźmy, że równa się ona ilości ziar­
na, niezbędnej dla zaopatrzenia w pie­
czywo całej ludności Warszawy w ciągu 
bez mała czterech lat

Oznacza to, po drugie — mowa o łą­
kach — poważną rozbudowę słabej dotąd 
bazy paszowej, co jest przecież niezbędne 
dla uzyskania wciągu najbliższych‘dwóch 
lat przewidzianego uchwałami U Zjazdu 
wzrostu pogłowia bydła, trzody chlewnej
1 owiec.

Więcej chleba i produktów zbożowych, 
więcej kartofli i innych okopowych, więcej 
mięsa, tłuszczów zwierzęcych i skór, wię­
cej mleka, masła i śmietany — oto, jak 
pdczuje ludność ^bacująca naszych miast 
i wsi wygranie proklamowanej przez. 
U Plenum KC bitwy o właściwe zagospo­
darowanie każdego hektara ziemi ornej,

podniesienie wydajności naszych łąk 
i pastwisk drogą melioracji i zabiegów 
pielęgnacyjnych opartych na najnowszych 
zdobyczach nauki agrotechnicznej.

Jest to więc duża sprawa. Zdolna jest 
ona żywo zainteresować cale nasze społe­
czeństwo z klasą robptniczą na czele, 
zdolna porwać do czynu miliony chłopów 
pracujących, młodzież wsi i miast, zdolna 
jest pobudzić inicjatywę twórczą szerokich 
kręgów ludzi nauki i specjalistów roi 
nictwa. Nie szkoda wysiłku, jest nad czym 
myśleć, jest o co się bić — takie byty 
pierwsze odgłosy w kraju na uchwalę lip­
cowego Plenum KC.

Tymczasem ani komitety wojewódzkie, 
oni nasze ministerstwa rolnicze nie pod­
jęły jeszcze niezbędnych kroków dla wpro 
Wadzenia tej uchwały w życie.

Komitety wojewódzkie odbyty plenarne 
posiedzenia poświęcone omówieniu uchwa­
ły lipcowego Plenum KC. Na posiedze­
niach tych zapoznano członków in­
stancji z treścią i znaczeniem uchwa­
ły — co było, rzecz jasna, niezbędne. Ale 
dalej komitety wojewódzkie nie poszły 
Ani ich plenarne posiedzenia, ani następ 
nić ich egzekutywy, nie uczyniły tego, co 
najważniejsze, bez czego najsłuszniejsze 
słowa pozostają czczą gadaniną: nie usta 
lity planu działania, nie wytyczyły kon 
kretnvch zadań dla poszczególnych orga 
nizacji powiatowych aparatu gospodar­
czego i administracyjnego, nie przystąpi­
ły dc faktycznej realizacji uchwały w 
sw.oin terenie. To powierzchowne, ogól­
nikowe, deklaratywne ustosunkowanie się 
komitetów wojewódzkich do zadań posta 
wionych przez II Plenum nieuchronnie za 
ciążyło z kolei na postawie komitetów 
powiatowych.

Karygodne zaniedbania w realizacji 
Uchwały II Pienum miaty miejsce również 
w pracy Ministerstwa Rolnictwa i AA i n i 
sterstwa PGR Ministerstwa te nie poczy 
niły żadnych poważniejszych przygotowań 
dla likwidacji odłogów i lepszego zago 
spodarowania łąk Nie wydaty odpowied 
nich zarządzeń, nie przedsięwzięły śród 
ków niezbędnych do wykonania zadań, 
jakie wyznaczyło im II Plenum. Również 
Państwowa Komisja Planowania Gospo 
darczego nie przejawiła niezbędnej inicja­
tywy i aktywności i nie okazała minister 
stwom właściwej pomocy w sporządzaniu 
koniecznych planów i usta-laniu środków 
ich realizacji.

W wyniku niedocenienia przez ogniwa 
partyjne i państwowe znaczenia wskazań 
II Plenum, w powiatach posiadających 
dużą ilość odłogów, j:i>k m in w hrubie 
szowskim, włocławskim i tomaszowskim 
na Lubelszczyźnie, do tej pory nie przy 
gotowana zi°mi po odłogach do siewów 
jesiennych. Do tej pory też sprawa prac 
melioracyjnych na terenie wielkiego kom­
pleksu łąkowego w basenie Kostrzyń- 
Słońsk (woj. zielonogórskie), znajduje się 
wciąż jeszcze tylko w stadium planów 
i projektów Nie widać jeszcze poważniej­
szych wysiłków w walce o zagospodaro 
wanie wielkich obszarów odłogów, szcze­
gólnie łąkowych, ani na terenie powiatów

Lesko i Ustrzyki (woj rzeszowskie), ani 
też w pow. YVejherowo (woj gdańskie) 
Podobnych przykładów zaniedbań w reali 
zacji zaleceń li Plenum jest bardzo dużo

Partia nasza nie może godzić się z ta­
kim stanem rzeczy. 1 to z wielu wzgię 
dów.

Nie może godzić się, bo postanowienia 
il Plenum dotyczą spraw żywotnych dla 
naszej gospodarki, dla naszego społeczeń­
stwa. Realizacja ich wymaga dużej mo­
bilizacji wysiłków, dużej operatywności 
i inicjatywy. Likwidacja odłogów wiąże 
się jak najściślej z najbliższymi pracami 
w rolnictwie, a nade wszystko z siewem 
jesiennym, który się rozpoczyna. Wszel­
ka zwłoka, wszelka ślamazarność szkodzą 
całej sprawie.

Partia nasza nie może godzić się z 
takim stanem rzeczy również dlatego, 
że słabości jakie ujawniły się w realizacji 
uchwai ii Pienum są niepokojącym sygna­
łem. W słabościach tych jak w soczewce 
skupiły się zakorzenione — zwalczane co 
prawda, ale daleko jeszcze nieprzezwy­
ciężone — dolegliwości w pracy wielu 
ogniw partyjnych i państwowych.

Znajdą się z pewnością towarzysze 
z komitetów wojewódzkich lub mini­
sterstw rolniczych, którzy powiedzą: „Nie 
próżnowaliśmy przecież przez te dwa mie­
siące, mieliśmy pełne ręce roboty, przepro­
wadziliśmy żniwa i omłoty, przygotowali­
śmy akcję skupu, szykujemy jesienny siew; 
to są wielkie gospodaręzo-polityczne kam 
panie, pochłaniające wiele myśli, pracy, 
kadr“. To wszystko prawda. Ale rzecz cala 
leży w tym, żeby uporczywie się uczyć 
r ó w n o c z e s n e g o  rozwiązywania 
tych zadań, z których żadne nie może 
być, bez szkody dla naszej walki o socja­
lizm, o dobrobyt narodu — odłożone na 
jutro.

Walka z odłogami i o zagospodarowa­
nie łąk i pastwisk stanowi organiczną 
część programu działania ustalonego 
przez ii Zjazd partii. I trzeba otwarcie 
powiedzieć: słabości w realizacji postano­
wień Pienum lipcowego świadczą o tym, 
że w naszych komitetach wojewódzkich
i powiatowych nie ma jeszcze pełnego 
poczucia wielkiej odpowiedzialności za 
całość spraw, jakie postawił przed partią
ii Zjazd.

Partia nasza krzepnie z dnia na dzień, 
umacnia swą więź z narodem, w każdym 
terenie wokói nas. rosną działacze partyj 
ni, rosną partyjne i bezpartyjne kadry 
państwowe, gospodarcze, kulturalne, 
naukowe. Stać nas na to, by nauczyć się 
korzystać z umiejętności, uzdolnień i za 
palu tych ludzi, powierzać im określone 
odpowiedzialne zadania, ufać im, kontro­
lując i pomagając im stale w pracy 
A wówczas można bez żadnych „cudów" 
jednocześnie organizować walkę i o żni­
wa bez strat, i o sprawny skup, i o likwi­
dację odłogów, i o szybszy rozwój spół 
dzielczości produkcyjne!, i o wykonanie 
wielu jeszcze innych zadań w mieście i 
na wsi — zadań, których łączna realiza­
cja wiedzie nas do kolejnych suk 
cesów w budownictwie socjalistycznym 
Wszelkie zawężenie frontu naszej walki, 
ustawianie poszczególnych problemów 
w sztucznej kolejce, kampanijność, akcyj 
riość, praca nerwowymi zrywami —- 
wszystko to nie może nie hamować nasze 
go marszu naprzód

Od dłuższego już czasu partia nasza 
wzywa ogniwa partyjne i państwowe, od 
góry do dołu, do zdecydowanej walki 
z tymi słabościami. Karygodne zaniedba­
nia i zwtoka w realizacji uchwai II Ple­
num świadczą o tym, że wysiłki w tej 
walce trzeba podwoić i potroić. Świadczą 
one również o tym, że poszczególne wy 
działy Komitetu Centralnego, a w szcze­
gólności Wydział Organizacyjny, Rolny 
i Propagandy winny okazywać terenowym 
ogniwom partyjnym skuteczniejszą pomoc, 
operatywniej im sygnalizować zaniedba 
nia i opóźnienia w pracy, w porę mobili 
zować do przezwyciężania tych słabości, 
przyswajać im świadomość tego, że nie 
może być najmniejszej przerwy między 
uchwalą czy decyzją Komitetu Centralne­
go, a organizacją jej wykonania w terenie 
Należy w tym. kierunku również zwie 
kszyć wymagania w stosunku do prasy 
partyjnej. Niezbędne jest też wzmóc walkę 
o większą giętkość i operatywność w pra­
cy ministerstw, o wyczulenie ich aparatu 
-— od góry do dotu — na sygnały i po­
trzeby terenu.

Śmiało obnażając braki, jakie wystąpiły 
w dziele realizacji uchwały II Plenum, 
Komitet Centralny zobowiązuje komitety

wojewódzkie i powiatowe oraz zaintereso­
wane ministerstwa do przeprowadzenia 
w tej dziedzinie szczególnej mobilizacji sił 
i środków.

Przed komitetami wojewódzkimi i po­
wiatowymi stoi niecierpiące zwłoki zada­
nie ustalenia planu przeprowadzenia na 
przygotowanych w ciągu lata odłogach — 
siewu, zarówno przez PGR, spółdzielnie 
produkcyjne, zespoiy uprawowe jak i chło­
pów gospodarujących Indywidualnie oraz 
planu, przeprowadzenia orek zimowych na 
pozostałych odłogach.

Opracowanie ewidencji gruntów niedo­
statecznie wykorzystanych, przekazanie 
odłogów gospodarstwom państwowym, 
spółdzielniom produkcyjnym, zespołom 
uprawowym i użytkownikom indywidu­
alnym — oto pilne zadanie, za które 
ponoszą odpowiedzialność prezydia rad 
narodowych. Prezydia powinny również 
ustalić dla służby wodno-melioracyjnej 
konkretne zadania na rok bieżący i 
na wiosnę roku przyszłego oraz ocenić 
przebieg nadania aktów własności chło­
pom, którzy otrzymali gospodarstwa rolne, 

Zwołane na szczeblu wojewódzkim spe 
cjałne narady dyrektorów zjednoczeń i ze 
spotów PGR oraz sekretarzy partyjnych 
komitetów zespołowych omówią sprawę 
podniesienia zaniedbanych gospodarstw, 
sprawę organizacji, nowych gospodarstw 
i zespołów na terenach odłogowych, ora-z 
sprawę wykonania planu zasiewów ozi­
mych na odłogach.

W województwach, gdzie występują 
zwarte kompleksy odłogów, gdzie zacho­
dzi potrzeba podjęcia w szerszym zakre­
sie robót melioracyjnych, odbędą się na­
rady partyjno-gospodarcze z udziałem 
miejscowych specjalistów rolnych oraz 
przedstawicieli poszczególnych mini­
sterstw.

Komitet Centralny zobowiązuje Mini­
sterstwo PGR do okazywania wzmożonej 
pomocy tym zespołom państwowych go­
spodarstw rolnych, przed którymi stoją 
poważne zadania w likwidacji odłogów 
oraz zagospodarowaniu iąk. Podobnie zo­
bowiązuje KC Ministerstwo Rolnictwa do 
wzmocnienia POM-ów, znajdujących się 
w powiatach, którym przypadają znaczne 
zadania w realizacji uchwały II Plenum. 
Ministerstwo Rolnictwa odpowiada też za 
uregulowanie spraw własnościowych zie­
mi i za zaprowadzenie bezwzględnego po­
rządku w zakresie ewidencji gruntów, a 
także za przyspieszenie prac melioracyj­
nych.

Duża robota czeka nasze ogniwa par 
tyjne, państwowe i gospodarcze. Parnię 
tajmy, że prawidłowy plan i słuszna 
uchwa-la to dopiero początek sprawy.
. Decydować będzie konkretyzacja tego, 

kto za co odpowiada; powziętemu kole 
gialnie postanowieniu — towarzyszyć 
musi ustalenie jednoosobowej odpowie 
dzialności za wykonanie poszczególnych 
zadań

Decydować będzie właściwy budowni 
czym socjalizmu twórczy duch niepokoju, 
stałej troski o to, czy i jak sprawa po­
suwa się naprzód.

Decydować będzie nasza operatywność 
w pokierowaniu hieżącymi pracami gospo­
darczymi na wsi, nasza nieugięta wola 
uruchomienia wszystkich rezerw w roi 
nictwie,. podniesienia w skali masowej 
urodzajności naszych pól i łąk.

Decydować będzie nasza umiejętność 
rozwinięcia szerokiej pracy politycznej na 
wsi, wśród chłopów indywidualnych 
i spółdzielców, wśród zatóg PGR i PÓM 
Od ich patriotyzmu, inicjatywy, zmysłu 
organizacyjnego zależy bardzo dużo Z ja 
wiska zachodzące w życiu naszej wsi 
wspaniały rozwój współzawodnictwa, któ 
re ogarnęło swym zasięgiem ponad milion 
chłopów — wskazują na to, że istnieją 
ogromne możliwości, porwania chłopów do 
masowych czynów zarówno przy wielkich 
pracach melioracyjnych, jak i lokalnych 
pracach nad odwadnianiem pól, oczysz 
czaniem rowów, budową dróg itp. Duża 
tu rola przypada naszym wiejskim orga; 
nizacjom partyjnym, które coraz lepiei 
uczą się kierować sprawami swej groma­
dy i służyć jej przykładem.

Niechaj tysiące członków naszej partii 
na wsi, niechaj tysiące bezpartyjnych 
aktywistów poniesie w masy chłopów pra 
cujących i robotników rolnych bojowe za 
wołanie: do walki z odłogami, do walki 
o zagospodarowanie iąk i pastwisk, do 
walki o sprawne przeprowadzenie kam 
panii wykopków i siewu jesiennego, do 
walki o to, by szybciej rozwijało się całe 
nasze rolnictwo.

O zacieśnienie współpracy 
między związkowcami ZSRR i W. Brytanii

Depesza powitalna tow. N. Szwernika do Kongresu Brytyjskich Zw. Zawodowych
MOSKWA (PAP). Jak donosi 

agencja TASS przewodniczący 
Wszechzwiązkowej Centralnej 
Rady Związków Zawodowych 
N. Szwernik wystosował nastę­
pującą depeszę-powitalną do o- 
bradującego w Brighton 86 
Kongresu Brytyjskich Związków 
Zawodowych.

Drodzy Towarzysze!
W szechzwiązkowa Centralna 

Rada Związków Zawodowych w 
imieniu robotników i urzędni­
ków radzieckich prztft.yla po­
zdrowienia i życzenia owocnych 
obrad 86 Kongresowi Brytyj­
skich Związków Zawodowych.

Obradv Waszego Kongresu to­
czą się w chwili, gdy -narody 
całego świata wzmagają wysił­
ki. aby zapobiec groźbie nowej 
wojny i utrwalić pokój. Tę 

Walkę o pokój popierają milio­

ny zjednoczonych w organiza­
cjach związkowych ludzi pracy 
całego świata. Nie ulega wątpli­
wości, że jedność działania 
wszystkich organizacji związko­
wych przyczyniłaby się do u- 
rzeczywistnienia tego szczytne­
go celu i do osłabienia napięcia 
w stosunkach międzynarodo­
wych. %

Brytyjska klasa robotnicza, 
podobnie jak masy pracujące 
Związku Radzieckiego, zainte­
resowana jest w utrwaleniu 
pokoju i zacieśnieniu stosun­
ków przyjaźni między naroda­
mi. Jesteśmy zdania, że wspól­
ne wysiłki brytyjskich i ra­
dzieckich związków zawodo­
wych, które odegrały tak donio­
słą rolę w walce przeciwko fa­
szyzmowi. mogą również dziś 
stać się cennym wkładem do

walki o pokój i o umocnienie 
współpracy związków zawodo­
wych na arenie międzynarodo­
wej.

Dlatego też Wszechzwiążko- 
wa Centralna Rada Związków 
Zawodowych zwraca się do 
Kongresu Brytyjskich Związ­
ków Zawodowych z propozycją 
omówienia sprawy* zacieśnienia 
więzów między związkami za­
wodowymi naszych krajów, a w 
szczególności sprawy wznowie­
nia działalności Brytyjsko-Ra­
dzieckiego Komitetu Związków 
Zawodowych.

Wznowienie działalności tego 
Komitetu mogłoby się przyczy­
nić do zacieśnienia więzów mię­
dzy robotnikami W. Brytanii i 
Związku Radzieckiego, do dal­
szego rozszerzenia stosunków 
handlowych i kulturalnych

między naszymi krajami, do 
zjednoczenia wysiłków w wal­
ce o redukcję zbrojeń Oraz o 
zakaz broni wodorowej i ato­
mowej, jak również o zapew­
nienie zbiorowego bezpieczeń­
stwa narodów.

W celu omówienia tych za­
gadnień. interesujących związki 
zawodowe obu krajów, Wszech- 
związkowa Centralna Rada 
Związków Zawodowych zapra­
sza do Związku Radzieckiego 
delegację Kongresu Brytyjskich 
Związków Zawodowych i bę­
dzie rada powitać tę delegację 
na ziemi radzieckiej.

Z braterskim pozdrowieniem
Przewodniczący 

Wszechzwiązkowej 
Centralnej Rady 

Związków Zawodowych 
N. SZWERNIK

Należy rozpocząć rokowania
w celu utrwalenia pokoju w Europie i Azji

O św iadczen ie  przew odniczqcego Św iatowej 
Rady Pokoju prof. Jo lio t-C u rie

WIEDEŃ (PAP). Sekretariat) 
Światowej Rady Pokoju prze-! 
kazał prasie do opublikowania 
następujące oświadczenie prze­
wodniczącego ŚRP Fryderyka 
Joliot-Curie:

— Wysiłki wszystkich obroń 
ców pokoju uwieńczone zostały 
znacznymi sukcesami. Odrzu­
cenie przez francuskie Zgroma­
dzenie Narodowe układu o 
„europejskiej wspólnocie obron 
nej“ w wyniku trwających od 
trzech lat niezmordowanych i 
coraz bardziej zdecydowanych 
wysiłków narodu francuskiego 
usunęły największą przeszkodę, 
która stała na drodze rokowań 
w Europie.

Konferencja Genewska wyka­
zała, że metoda rokowań i wza­
jemnych ustępstw umożliwia 
rozwiązanie najtrudniejszych i 
najniebezpieczniejszych konflik­
tów.

W ciągu szeregu lat rządy, 
organizacje międzynarodowe i 
krajowe, rożni działacze, orga­
nizacje polityczne, społeczne i 
religijne proponowali rozwią­
zania mające na celu uregulo­
wanie najdonioślejszych zagad­
nień międzynarodowych.

— Dziś, gdy po raz pierwszy 
od 20 lat zamiikty działa, po­
winny być wszczęte rozmowy 
mogące doprowadzić do uregu­
lowania kwestii spornych, które 
dotychczas w sposób niebez­
pieczny dzieliły świat. Atmo­
sfera osłabienia napięcia w 
stosunkach międzynarodowych 
sprzyja porozumieniu. Osią: 
gniecie takiego porozumienia

nawet co do pewnych określo 
nych i ograniczonych proble­
mów osłabi napięcie i otworzy 
nową drogę do pokoju oraz 
przyczyni się do zapewnienia 
bezpieczeństwa i dobrobytu 
wszystkich narodów.

Światowa opinia publiczna 
wypowiedziała się stanowczo 
za rozładowaniem napięcia w 
stosunkach międzynarodowych | 
Nie ulega wątpliwości, że pod! 
naciskiem opinii publicznej za 
kończona została wojna w Wiet­
namie i odrzucony został uktad 
o „europejskiej wspólnocie 
obronnej“. Opinia publiczna 
zdała sobie sprawę ze swej po­
tęgi. Rządy i koalicje, które 
pod pretekstem obrony chcą'

I narzucić światu zbrojny pokój, 
zapewniający im położenie do- 

| minujące — muszą liczyć się z 
międzynarodową opinią publicz­
ną Zadania stojące przed tą 
opinią są doniosłe Polegają 
one na tym, aby przyczynić się 
do rozpoczęcia rzetelnych roko­
wań mających na celu utrwale­
nie po-koju w Europie i Azji 
i aby wpłynąć z całą stanow­
czością na państwa, które po­
winny wkroczyć na drogę roz­
brojenia i zakazu broni maso­
wej zagłady.

Biuro Światowej Rady Poko­
ju, które będzie obradowało w 
Wiedniu w dniach 13—15 wrze­
śnia określi środki umożliwia­
jące międzynarodowej opinii 
publicznej przedstawienie swe­
go punktu widzenia i podjęcie 
akcji na rzecz rokowań i po­
koju.M E T A L I Z A C J A  N A T R Y S K O W A
Ogólne zainteresowanie zwie­

dzających Wrocławską Wysta­
wę, a w szczególności fa­
chowców — wzbudzają po­
kazy metalizacji natryskowej.

Metalizacja natryskowa za­
stosowana przed kilku laty 
przez inż. Józefa Łapińskiego
— obecnego dyrektora Insty­
tutu Metaloznawstwa i Apara­
tury Naukowo-laboratoryjnej
— zyskała już sobie prawdo 
obywatelstwa, przynosząc go­
spodarce narodowej poważne 
korzyści.

Metalizację natryskową sto­
sować można w wielu przy­
padkach. począwszy od pokry­
wania metalem ogromnych 
walów korbowych, cylindrów, 
osi, a skończywszy na przed­
miotach dekoracyjnych z gi­
psu. z betonu, drewna itd., jak 
popiersia i postumenty 

Obecnie stosuje się tę meto­
dę coraz częściej, aby zabez­
pieczyć przedmioty, metalowe, 
konstrukcje. zbiorniki itp. 
przed korozją.

Na wystawie wynalazczości 
Instytut demonstruje dwie me­
tody metalizacji — gazową i 
elektryczną niedawno zastoso­
waną (widoczną na zdjęciu).

Foto A. Nowosielski

Przodujące metody pracy  
podstawą wzrostu produkcji

Wiele zakładów i fabryk w całym kraju coraz szerzej 
stosuje i rozwija przodujące metody produkcji polskich 
i radzieckich nowatorów pracy. Stosowanie tych metod 
ułatwia wykorzystanie istniejących rezerw produkcji, wzrost 
wydajności pracy oraz stanowi ważny element w obniżce 
kosztów własnych.

Naukowcy spieszą 
z pomocą

KRAKÓW. Ogólnokrajowa na­
rada kolesowców i mistrzów 
szybkościowego skrawania we 
Wrocławiu zmobilizowała przo­
du ujcych robotników i dozór in­
żynieryjno-techniczny oraz nau­
kowców do dalszego popularyzo­
wania noża Kolesowa, skraw a­
nia szybkościowego i dużymi po­
suwami.

Mtoda załoga wydziału me­
chanicznego huty im. Lenina 
wprowadzi skrawanie nożem 
Kolesowa na 12 nowych stano­
wiskach. Robotnicy Fabryki Lo­
komotyw w Chrzanowie posta­
nowili rozszerzyć szybkościowe 
skrawanie na wszystkie obra­
biarki i zastosować skrawanie 
nożem Kolesowa na strugarkach 
oraz wykonać 50 kompletów do 
elastycznego szlifowania.

Załogom robotniczym woj. 
krakowskiego z poważną pomo­
cą przyszedł personel naukowy 
Instytutu Obrabiarek i Obróbki 
Skrawaniem w Krakowie pod 
kierownictwem prof. Witolda 
Riernawskiego. Naukowcy In­
stytutu zobowiązali się dostar­
czać poszczególnym zakładom 
kompletną dokumentację oprzy­

rządowania jak np. noży opraw­
kowych. głowic frezowych, na- 
plnaczy do ustawiania noży No­
tesowa. kątowników do ustaw ia­
nia noży na wysokość, zwijaczy 
i łamaczy wiórów itp Produkcje 
lego oprzyrządowania rozpoczę­
ły już załogi Fabryki Lokomo­
tyw im. F. Dzierżyńskiego w 
Chrzanowie, Fabryki Maszyn 
Odlewniczych w Krakowie. Za­
kładów Budowy Maszyn i Apa­
ratury im. Szadkowskiego w 
Krakowie, Instytutu Odlewni­
ctwa i in.

Obniżają koszty produkcji
RZESZÓW. Stosowanie w co­

raz szerszym zakresie przodują­
cych metod pracy w przemyśle 
włókienniczym woj. rzeszow­
skiego pozwoliło znacznie obni­
żyć koszty własne produkcji i 
polepszyć jakość wyrobów.

W wyniku szkolenia metodą 
Kowalowa, przędzalnia i tkalnia

Krośnieńskich Zakładów Prze­
mysłu Lniarskiego „Lnianka“ 
znacznie obniżyły kosztv własne 
produkcji. Prządki Anna Jaku- 
bus, Stanisława Angster. Kry­
styna Dubiel i Władysława Dał- 
ka wysoko przekraczają normy 
Dzięki upowszechnieniu metody 
kompleksowego oszczędzania Li­
dii Korabielnikowej, w ciągu 6 
mieś. br. wykonano z zaoszczę­
dzonego surowca 8.300 mb. tka­
nin. Dobre wyniki przynosi ta­
kże stosowanie metody Żan- 
darowej, dzięki której zlikwi­
dowano przestoje maszyn i 
usprawniono dostawy surowców 
i materiałów pomocniczych.

Kompleksowe brygady 
budowlane

NOWA HUTA. Coraz' większe 
uznanie wśród budowniczych 
Nowej Huty zyskuje sobie ini­
cjatywa młodego murarza Ste-

fana Lorenca. polegająca na 
uzespołowieniu robót, dobrej ich 
lakości, wysokiej wydajności 
pracy, oszczędnej gospodarce 
materiałami i narzędziami, pod­
noszeniu kwalifikacji zawodo­
wych itp. Brygady, które podję­
ły jego inicjatywę, uzyskują z 
każdym miesiącem lepsze wy­
niki produkcyjne oraz poważne 
oszczędności na materiałach bu­
dowlanych.

Np. brygada murarska Julia­
na Króla, wyrabiająca średnio 
340 proc. normy, wyróżnia się 
spośród innych bezusterkowym 
oddawaniem wykonywanych ro­
bót, dużymi oszczędnościami ce­
gły oraz dobrymi wynikami w 
zakresie podnoszenia kwalifika­
cji zawodowych zespołów m u­
rarskich.

Ogółem na budowach miasta 
Nowa Huta pracuje już 26 bry­
gad. które podjęły w całości lub 
na razie w niektórych szczegó­
łach inicjatywę Lorenca.

Od 10 września br. na wszyst* 
kich większych obiektach No­
wej Huty rozpoczną pracę tzw. 
brygady kompleksowe, składają­
ce się z r^nrarzy, betoniarzy i 
cieśli, któreąrostanowiły podjąć 
inicjatywę Stefana Lorenca.

(PAP)

W walce o wykonanie  rocznego planu dostaw

5 dalszych powiatów zwolnionych od miarek i odsypów
7 bm. 5 dalszych powiatów 

przekroczyło 90 proc. rocznego 
planu dostaw zboża. Są to po­
wiaty: Chrzanów w woj. kra­
kowskim, Aleksandrów Kujaw­
ski w woj. bydgoskim, Kroto­
szyn w woj. poznańskim oraz 
Płońsk i Węgrów w woj. war­
szawskim. W powiatach tych 
chłopi, którzy w całości wywią­
zali się z obowiązku dostawy 
dla Państwa zboża z tegorocz­
nych zbiorów, zwolnieni zostali 
od miarek i odsypów.

Od chwili rozpoczęcia tego­
rocznych obowiązkowych do­
staw zboża 90 proc. rocznego 
planu dostaw zbkża wykonały 
już łącznie 22 powiaty.

125 tys. chłopów . 
woj. warszawskiego 

wykonało roczne zadania
W woj. warszawskim 125 tys. 

chłopów i 184 gromady wyko­
nało całkowicie roczne plany 
obowiązkowych dostaw zboża. 
Trzy gminy: Sadowne i Prostyń 
w pow. Węgrów oraz Cegłów 
w pow. Mińsk Mazowiecki wy­
konały swe roczne zadania tak­
że w 100 proc. Ok. 2 tys. gro­
mad przekroczyło już 90 proc. 
i zbliża się szybko do osiągnię­
cia 100 proc. realizacji planu.

Również wiele spółdzielni pro­
dukcyjnych rozliczyło się już 
z Państwem. W pow. Wołomin 
np. wszystkie spółdzielnie wy­
konały już swe plany w 100 
proc. Natomiast w kilku innych

powiatach spółdzielnie m ają je­
szcze pewne zaległości.

Te poważne wyniki w dosta­
wach zboża, uzyskane głównie 
w sierpniu, wpłynęły- w niektó­
rych powiatach uspokajająco na 
aparat skupu, rady narodowe i 
aktyw. Spowodowało to pewne 
osłabienie tempa dostaw w 
pierwszych dniach września. 
Np. w przodującym dotąd pow. 
Wołomin, któremu niewiele po­
zostało do całkowitej realizacji 
planu rocznego, obecnie dosta­
wy są b. małe.

W dalszym ciągu pozostają w 
tyle powiaty: Pruszków, Soko­
łów i Piaseczno, które poważnie 
zalegają w wykonywaniu planu 
dostaw. W powiatach tych są 
jeszcze chłopi, którzy nie rozpo­
częli dostaw zboża. (PAP)

Rozpoczęły się wykopki ziemniaków
Równocześnie z rozpoczęciem 

siewów jesiennych niektóre go­
spodarstwa w województwach: 
kieleckim, bydgoskim, opolskim, 
olsztyńskim, gdańskim i poznań­

skim przystąpiły już do wykop­
ków ziemniaków.

Np. spółdzielnie produkcyjne 
w woj. poznańskim wykopały 
już kopaczkami własnymi i

POM-ów ponad 400 ha ziemnia­
ków. Spore obszary ziemniaków 
wykopali także spółdzielcy wo­
jewództw opolskiego, gdańskie­
go i bydgoskiego. (PAP)

Gromada Ciepielów wzywa 
do współzawodniclwa 

w siewach
POZNAN (kor. wł.). Jedną

z przodujących wsi powiatu ka­
liskiego jest gromada Ciepie­
lów, która już 9 sierpnia wyko­
nała w stu procentach całorocz­
ny plan dostawy zboża. Chłopi 
z Ciepielowa wywiązują się 
również wzorowo z innych o- 
bowtązków w stosunku do 
państwa, realizując przed­
terminowo i ponad plan do­
stawy żywca i mleka.

3 bm. chłopi z Ciepielowa 
podjęli zobowiązania szybkiego 
i wzorowego wykonania robót 
siewnyoh. M. in. postanowili za­
kończyć orki siewne do 10 bm., 
a siew zbóż ozimych zakończyć 
do dnia 25 bm. Zobowiązania 
obejmują: zwiększenie upraw 
pszenicy, przeprowadzenie sie­
wu tylko ziarnem kwalifikowa­
nym. zwiększenie obszaru kon­
traktacji roślin przemysłowych 
i zagospodarowanie malowarto- 
ściowych dotychczas łąk.

Podejmując zobowiązania, 
gromada zwróciła się do wszyst­
kich chłopów woj. poznańskie­
go z wezwaniem do współza­
wodnictwa. (tp)
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Narody azjatyckie potępiają plan 
utworzenia agresywnego bloku w Azji

PEKIN (PAP). Odzwierciedla­
jąc pog.ądy milionowych mas 
narodów Aiji, prasa krajów 
azjatyckich potępia am erykań­
ski plan utworzenia bloku mi­
litarnego Azji południowo- 
wschodniej, jako niebezpieczny 
dla pokoju na całym świecie.

W wywiadzie udzielonym 
dziennikowi indonezyjskiemu 
„Berita Mingguan“ p. o. prze­
wodniczącego indonezyjskiej

wl nową formę panowania ko­
lonialnego nad krajami Azji po­
łudniowo-wschodniej“.

W innym artykule tenże 
dziennik charakteryzuje układ 
o SEATO jako narzędzie impe­
rialistów do wywołania rozłamu 
wśród krajów Azji południowo- 
wschodniej.

Prasa indonezyjska stwierdza, 
że omawiane na konferencji w

partii narodowej M angusarkoro! Manili agresywne plany napo- 
podkreślił, że „w oczach naro- | tykają na opór wszystkich na- 
dów azjatyckich SEATO stano- i rodów azjatyckich.

SEATO wymierzone jest przede wszystkim 
przeciw Chinom...

PEKIN (PAP). — Dzień- j mu pokój 600-milionowemu na- 
rtik „Żenminżibao“ podkre- j rodowi chińskiemu. Opracowa­
nia, że SEATO jest blokiem j ny przez USA projekt paktu
agresywnym, zmierzającym ku 
wojnie. Blok ten — pisze dzien­
nik — jest przede wszystkim 
skierowany przeciwko miłująee-

SEATO demaskuje w pełni dą­
żenie Stanów Zjednoczonych do 
zerwania rozejmu w Indochi- 
nach.

w związku z obradami w M a -! pińsko -  amerykańskiego ukła- 
nili konferencji w sprawie j du „o obronie wzajem nej“ z 
SEATO i zażądał rewizji fili- 1951 r.

W Manili —  przy drzwiach zamkniętych
PEKIN (PAP). 7 bm. konty­

nuowano w Manili rokowania 
między przedstawicielami 8 kra­
jów w sprawie utworzenia agre­
sywnego ugrupowania w Azji 
południowo - wschodniej tzw. 
SEATO. Aby zataić przed opinią 
publiczną istotę opracowywane­
go układu i zamaskować roz­
bieżności wyłaniające się mię­
dzy uczestnikami konferencji, 
toczy się ona przy drzwiach 
zamkniętych. Mimo to do prasy 
przedostają się niektóre infor­
macje o przebiegu rokowań.

Korespondent agencji United 
Press podaje, że obecnie rozpa­
truje się plan, w myśl którego 

I USA zgodzą się na opuszczenie 
i wyrazu „komunizm. i  . . . .  . i .u,,«,.,, w samvm

...I  Ś lu z y  S ilo m  zniszczenia j tekście układu o SEATO, nato-

DELHI (PAP,. konferencji J ,  do „ o .tr re n le  n „ p i,c i, „ * .  ¡ £ 8  » ¿ g *  S S S 2 S *  1
dzynarodowego. Datta dodał, że 
naród hinduski pragnie utrzy­
mywać przyjazne stosunki ze 
swymi sąsiadami i popiera za­
sady pokojowego współistnie­
nia, zawarte we wspólnym o- 
świadczeniu premierów Indii i 
Chin.

prasowej w Rangunie (Burma) 
sekretarz generalny hinduskie­
go Towarzystwa Stosunków 
Międzynarodowych K. Datta o- 
świadczył, że układ o SEATO 
lub jakikolwiek inny układ mi­
litarny tego typu służy tylko 
siłom zniszczenia i przyczynia

Trzeźwe głosy z Manili
PEKIN (PAP).— Według do­

niesień z Manili, burmistrz sto­
licy Filipin Arsenio Laxon, wy­
głosił przemówienie radiowe, w 
którym oświadczył, że konfe­
rencja SEATO „jest niewątpli­
wie skazana na fiasko“. Laxon 
podkreślił, że w istocie rzeczy

wszystkie kraje azjatyckie od­
noszą się nieufnie do przewod­
niczącego delegacji am erykań­
skiej na tej konferencji — se­
kretarza stanu Dulłesa.

Również senator filipiński 
Recto w}'raził niezadowolenie

zgłoszą zastrzeżenie, iż 
uważają pakt SEATO za powo­
łany do walki z niebezpieczeń­
stwem „komunistycznym“.

Korespondent United Press 
wskazuje również, że Dulles u- 
porczywie nalega na włączenie 
Laosu, Kambodży i południowe­
go W ietnamu do „sfery działa­
nia“ układu. By w jakiś sposób 
zamaskować fakt pogwałcenia 
porozumień genewskich, które 
zakazują tym krajom przystępo­
wania do jakichkolwiek soju­
szów wojskowych, zgłoszono w 
toku rokowań wniosek, by nie 
wymieniano krajów Indochin w 
samym tekście układu, lecz by 
dołączono doń dodatkowy pro­

tokół, zapewniający „obronę“ 
Laosu, Kambodży i południowe­
go Wietnamu „zgodnie z pak­
tem SEATO“.

Na żądanie USA, uczestnicy 
konferencji włączyli do tekstu 
układu punkt zezwalający kra­
jom znajdującym się za obrę­
bem strefy Azji południowo- 
wschodniej na dołączenie się w 
późniejszym okresie do monto­
wanego bloku. Przez te k raje— 
jak stwierdzają korespondenci 
zagraniczni — USA rozumieją 
przede wszystkim Japonię.

Jak donoszą, poważne spory 
rozgorzały w sprawie współpra­
cy ekonomicznej. Wiadomo, że 
USA włączyły do swego projek­
tu układu o SEATO punkt o 
współpracy ekonomicznej, jako 
przynętę dla krajów Azji. Fili­
piny i Syjam zażądały, by punkt 
ten został „skonkretyzowany“, 
temu jednak sprzeciwiły się

Przyjazd radzieckiej 
delegacji rządowej 

do Sofii
SOFIA (PAP). 7 bm. przyby­

ła do Sofii delegacja rządu 
ZSRR w celu wzięcia udziału 
w uroczystym obchodzie 10-le- 
cia wyzwolenia Bułgarii. Na 
czele delegacji stoi członek P re­
zydium Komitetu Centralnego 
KPZR, zastępca przewodniczą­
cego Rady Ministrów ZSRR M. 
Z. Saburow. W skład delegacji 
wchodzą: zastępca przewodni­
czącego Rady Ministrów RFSRR 
j.N. M. Bespałow, pierwszy za­
stępca przewodniczącego Rady 
Ministrów Ukraińskiej SRR 
I. S. Senin i gen. S. S. Biriu- 
zow.

Na lotnisku powitali delegację 
radziecką: przewodniczący Ra­
dy Ministrów Bułgarskiej Re­
publiki Luapwej W. Czerwen- 
k o w , przewodniczący Prezy­
dium Zgromadzenia .Ludowego 
G. Damianów, pierwszy sekre­
tarz KC Bułgarskiej Partii Ko­
munistycznej T. Zywkow, 
członkowie Biura Politycznego 
KC BPK oraz członkowie rzą­
du i przedstawiciele organizacji 
politycznycft i społecznych.

W. Czerwenicuw w gorących 
słowach powitał radziecką de­
legację rządową w imieniu rzą­
du bułgarskiego i KC BPK.

Odpowiadając na powitanie 
M. Z. Saburow przekazał na­
rodowi bułgarskiemu i miesz-

Z  pobytu parlamentarzystów brytyjskich w Polsce
miejscowychPrzebywający w  Polsce na 

zaproszenie Komitetu W spółpra­
cy Kulturalnej z Zagranicą 
parlamentarzyści labourzystow- 
scy — członkowie Izby Lordów 
i Izby Gmin Wielkiej Brytanii 
w ciągu pierwszych dni pobytu 
w naszym kraju zwiedzili sto­
licę, zapoznając się z jej rozbu­
dową i z niektórymi zabytkami 
kultury polskiej. Goście brytyj­

scy odbyli również wycieczkę 
do .Żelazowej Woli, gdzie wy­
słuchali koncertu chopinow­
skiego.

W dniu 7 bm. w  godzinach 
porannych parlamentarzyści bry­
tyjscy przybyli do Gdańska. Na 
lotnisku gości powitał przewod­
niczący Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w Gdań­
sku Walenty Szeliga i inni

przedstawiciele 
władz.

Goście brytyjscy zwiedzili 
Stocznię Gdańską oraz zapo" 
znali się z odbudową Gdańska. 
W godzinach popołudniowych 
goście udali się do portu gdyó' 
skiego. gdzie zapoznali się z j#* 
go pracą i urządzeniami.

(PAP)

MŁODZIEŻ POLSKA JEST DUMNA, ŻE V FESTIWAL MŁODZIEŻY I STUDENTÓW
ODBĘDZIE SIĘ W WARSZAWIE

USA. które uporczywie domaga- kancom Som serdeczne pozdro- 
ią się. by w układzie zachowa- i ^ e n ia  w imieniu narodów
no tylko bardzo mgliste sformu- j^ u n is ty c z n e j2Trzam T ’ radzlec- łnwanif, wcnótor-4 rv komunistycznej i rządu radziec-łowania na tem at współpracy 
ekonomicznej.

Jak utrzym ują, na posiedze­
niu zamkniętym 7 bm. uczestni­
cy konferencji zgodzili się na 
przyjęcie większości artykułów 
amerykańskiego projektu ukła­
du. Na 8 bm. zapowiedziano ofi­
cjalne podpisanie układu. Przy­
puszcza się, że delegat pakistań­
ski nie podpisze układu, lecz 
prześle go uprzednio swemu rzą­
dowi do rozpatrzenia.

Kiego.

Wielkie powodzenie 
Targów Lipskich

BERLIN (PAP) — Targi Lip- BERLIN (PAP). W niedzielę
skie cieszą się wielkim powo-1 wieczorem odbyła się w Lipsku 
dzeniem. W samym tylko dniu j z okazji Targów Międzynarodo- 
otwarcia Targów zwiedziło jejwych tradycyjna manifestacja

Podiraliny noujych Niemiec
Wielki wiec w Lipsku

przeszło 83 tysiące osób przy­
byłych z 46 krajów.

Wiele państw — w tym rów

granicznych NRD, przewod­
niczący Partii Narodowo - De­
mokratycznej i członek Prezy­
dium Rady Narodowej.

Podkreślił on, że uprawiana 
przez Adenauera polityka
wskrzeszania militaryzmu nie-

zorganizowana przez Radę Na­
rodową Frontu Narodowego 
Niemiec Demokratycznych, 

nież państw kapitalistycznych | Przeszło 1500 uczestników ze 
przysłało do Lipska przedstaw i-! wszystkich okolic z Niemiec 
cieli wielkich firm handlowych j wschodnich i zachodnich zebra-
i przemysłowych. Biorący udział j ło się w hali kongresowej, aby mieckiego pozostaje w sprzecz- 
w Targach przedstawiciele firm j zamanifestować dążenie do po- ; ności. z najżywotniejszymi inte
z  państw kapitalistycznych już kojowego zjednoczenia Niemiec, j resami zachodnich i wschodnich
w pierwszych dniach nawiązali ; Do uczestników manifestacji j sąsiadów narodu niemieckiego, 
kontakty z przedstawicielami : przemówił dr Lothar Bolz. wice-1 budząc ich zdecydowany pro-
organizacji handlowych ZSRR. j preiyiier i m inister spraw za- I test.
Chińskiej Republiki Ludowej i | ______________________
europejskich krajów  dem okracj; 
ludowej.

Stare nikczemne hasto połlty- i 
ki zagranicznej: „Im więcej j 
wrogów, tym więcej honoru“ j 
zastąpiliśmy nareszcie — o- 
świadczył mówca — nowym 
hasłem: „Im więcej przyjaciół, 
tym więcej honoru“. Mamy dziś 
istotnie wielu przyjaciół i po­
czytujemy to sobie za wielki 
honor. Wyznając te pokojowe 
zasady, NRD jest ucieleśnię- i 
niem nowych Niemiec, na któ­
re spoglądają z wielką nadzie­
ją i ufnością narody Europy.

Z nbrnd Kongresu Bryty jskich Zw. Znw.

Pogarsza się sytuacja mas pracujących
Anglii

Rzqd Mendes-France’a 
niewygodny dla Bonn

NOWY JORK (PAP). Komen- i 
tując ostatnie przemówienie ra- j 
diowe Adenauera. boński kores- i LONDYN (PAP). Na posiedzę- i twie, rolnictwie i w innych dzie- 
pondent dziennika „New York niach 86 Kongresu Brytyjskich | dżinach oraz zapewnienia im od-
Times“ — Handler pisze m. in.: Związków Zawodowych 7 bm.

W rażenie w Bonn że k a n c le rz ! o m a w ia n o  k w e s t ię  u b e z p ie c z e ń  
A denauer zam ierza przyczynić sie sp o łe c z n y c h  i w a r u n k ó w  p ra c y

angielskiej klasy robotniczej. 
Wiele związków zawodowych 
zgłosiło rezolucje wyrażające

do izolow ania rządu M endes-Fran 
e r 1;! o*az do obalenia go w razie 
potrzeby, p rzybra ło  na sile po wy. 
" ‘ladzie udzielonym  przez kancle­
rza ko respondentow i londyńskiego 
dziennika „T im es“ .

Cytując oświadczenie Adenau­
era, że „Mendes-France nie ma 
poparcia większości w parla- 

— Handler pisze:

powiedniego odszkodowania w 
razie nieszczęśliwych wypad­
ków przy pracy. Jeden z dele­
gatów — lekarz z zawodu — 
popierając rezolucję nawołującą 
do polepszenia obsługi iekar- 

niepokój z powodu pogorszenia skiej mas pracujących oświad- 
się sytuacji mas pracujących j czyi. że w Anglii zdarza się co- 
zwłaszcza wskutek rosnącej dro- ! rocznie 700 tys. nieszczęśliwych 
żyzny. j wypadków przy pracy.

W. Lawthera. z ramienia zaś
zw. zaw. robotników przemysłu 
maszynowego — W. J. Carron 
na miejsce J. Tannera.

Reszta członków Rady Gene­
ralnej została ponownie wybra­
na.

LONDYN (PAP). Na posiedze­
niu wieczornym 6 bm. U- 
czestnicy Kongresu uchwalili

Z POBYTU UCZESTNIKÓW 
„REJSU POKOJU"

W LENINGRADZIE
LENINGRAD (PAP). Uczestni­

cy „Rejsu Pokoju“ w dalszym 
ciągu zwiedzają Leningrad.

G rupa gości fińskich zwie­
dziła p iekarnię mechaniczną i 
elektrownię. W rozmowie z ro­
botnikam i goście wypytywali 
ich o w arunki pracy i bytu. 
Duńczycy wybrali się na w y­
cieczkę do miejscowości Pe- 
trodworiec pod Leningradem. 
Szwedzi zwiedzili fabrykę włó­
kienniczą. Po zwiedzeniu fa­
bryki w łókniarz szwedzki Tur- 
wald O kerstrem  oświadczył: 
„Zwiedziliśmy jedną z najsta r­
szych rosyjskich fabryk włó­
kienniczych i przekonaliśmy 
się, że robotnikom stworzono 
tam wspaniałe warunki pracy“.

Wieczór przyjaźni 
radziecko - polskiej 

w Leningradzie
LENINGRAD (PAP). 6 bm.

Kierownik delegacji młodzie­
ży polskiej, która brała udział 
w sesji Rady Światowej Fede­
racji Młodzieży Demokratycz­
nej w Pekinie, sekretarz Za­
rządu Głównego ZMP Jerzy 
Feliksiak opowiedział w roz­
mowie z przedstawicielem 
PAP o znaczeniu obrad sesji 
dla dalszego rozwoju światowe­
go ruchu młodzieży dem okra­
tycznej, oraz podzielił się swy­
mi wrażeniam i z pobytu w 
Chińskiej Republice Ludowej.

„Zakończona niedawno sesja 
Rady ŚFMD —- mówi J. Felik­
siak — wykazała jak  bardzo 
okrzepł i umocnił się ruch mło­
dzieży demokratycznej. F edera­
cja z organizacji zrzeszającej

w 1945 r. 30 milionów młodzie­
ży z 63 krajów  obecnie rozro­
sła się tak  dalece, że skupia 
85 min. dziewcząt i chłopców z 
97 krajów.

W pamięci delegatów polskich 
na długo pozostanie ten dzień 
obrad, w którym sekretarz 
SFMD, M. Nixon zaproponował 
Radzie przyjęcie uchwały o 
zorganizowaniu w Warszawie 
na zaproszenie Związku Mło­
dzieży Poiłskiej, V Światowego 
Festiwalu Młodzieży i S tuden­
tów o pokój i przyjaźń.

Delegaci różnych krajów  przy­
jęli tę  wiadomość długotrwała 
owacją, a potem w rozmowach

do stolicy Polski. Przyjęcie za' 
proszenia do Warszawy jest do* 
wodem uznania całej młodzieży 
świata dla osiągnięć narodu 
polskiego i jego młodzieży. Mło­
dzież polska dum na jest I 
szczęśliwa, że właśnie w W ar' 
szawie odbędzie się to  wielkie 
spotkanie młodzieży wszystkich 
kontynentów. Przypada nam W 
udziale radosne i zaszczytne 
zadanie — uczynienia wszyst­
kiego, by lipcowy Festiwal 1955 
roku był jak najpiękniejszy, by 
to warszawskie spotkanie przy­
czyniło się jeszcze bardziej de 
utrw alenia pokoju i zacieśnie-

z nami dawali wyraz zadow o-jnia prz.yjaźni młodzieży wszyst- 
leniu i radości z zaproszenia! kich krajów “. (PAP)

Posiedzenie komisji mieszanej w Wietnamie
PEKIN (PAP). W ietnamska Następnie na propozycję do-1 prawa demokratyczne, obrona

Agencja Prasowa donosi, że 31 
sierpnia odbyło się posiedzenie 
komisji mieszą.ńej w południo­
wym Wietnamie. Na posiedze­
niu tym przedstawiciel dowódz­
twa Wietnamskiej Armii Ludo­
wej oświadczył, jż strona wiet­
nam ska wypełnia dokładnie 
rozkaz o przerwaniu ognia oraz 
że przegrupowanie wojsk 
W ietnamskiej Armii Ludowej 
odbyło się w przewidzianym 
terminie. Jednocześnie udowod­
nił on na przykładach, że woj­
ska francuskie niejednokrotnie 
naruszyły układ rozejmowy.

wództwa Wietnamskiej Armii ( życia i mienia ludności. 
Ludowej w południowym W iet­
nam ie obie, strony zawarły po- Uzgodniono również, że kom-
rozumienie, na mocy którego P s o t n e  władze każdej ze stron 

'  ® m ają pełne prawo, w ramachzobowiązują się do czuwania 
nad ścisłym wypełnianiem roz­
kazu* o przerwaniu ognia, jak 
również do zapewnienia bez­
pieczeństwa ludności i pokojo­
wych warunków życia.

Zawarte porozumienie prze­
widuje zakaz wszelkiej akcji 
zbrojnej sprzecznej z interesa­
mi ludności z tym, że m ają być 
zapewnione w pełni swoboda i

swych pełnomocnictw, karania 
osób popełniających czyny u- 
trudniające realizację układu 
genewskiego, godzące w pokój, 
swobodę i Sfemokratyczne pra­
wa ludności.

Porozumienie to — jak 
stwierdza W ietnamska Agencja 
Prasowa — jest dalszym postę­
pem w  realizowaniu układu o 
rozejmie.

Oświadczenie gen. de Caslrtes
PEKIN (PAP). — Jak  podaje 

W ietnamska Agencja Inform a­
cyjna, generał de Castries, 
wzięty do niewoli przez Wiet­
nam ską Armię Ludową w cza­
sie kampanii pod Dien Bień Fu 
i zwolniony przez dowództwo 
Wietnamskiej Armii Ludowej 
3 bm., oświadczył na konferen­
cji prasowej, że rozejm stanowi 
poważny krok w kierunku 
trwałego pokoju w Indochinach

m e n e i e
S kładaiae to ośw iadczenie k an ­

clerz dat do zrozum ienia, że sko- . . .  
ro M endes-France nie posiada więk- > oświadczył, że bardzo 
szóści w parlam encie  —• to nie ma emerytów w  podeszłym

Jeden z delegatów motywując 
rezolucję wzywającą do zwięk­
szenia zasiłków i emerytur

wielu 
wieku

w strasznych warun- 
z nich pędzi żywot

potrzeby  prow adzić z nim  rokow ań, ; mieszka 
W zw iązku z tym  w bońskich ko- i t  . , .
łach politycznych przypuszczają, ż e j “ d c n * w l - lu 
rząd republik i federa lnej 1 rządy i nędzarzy, 
ir  iveh państw  zachodnich beda : W wielu r e z o lu c ja c h  wvsu- 
Ignorow ały p rem iera  francusk iego  i ; nif>tn i ari „ n jp  n n n , 
będą sta ra ły  się go obalić. Z ehwi , J 10 j u a n i e  p o p ia w j  O bsługi 
tą, gdy to nastąpi i gdy w P ary- lekarskiej robotników zatrud-
żu utw orzony będzie rząd bardziej j nionych w przemyśle, 
uległy, pozostali so jusznicy  z a c h ó d - , 
ni będą mogli dom agać się w sk rze - | 
szenia układu o eu ropejsk ie j w spół, 
nocie  ob ronnej lub zaw arcia inne-

jącą się od
Większość tych rezolucji prze- i  funduszów 

kazano Radzie Generalnej, za­
lecając jej. by walczyła o reali­
zację zawartych w nich propo­
zycji.

Pod koniec obrad Kongresu 
Brytyjskich Związków Zawodo­
wych ogłoszono wyniki wybo­
rów do Rad.y Generalnej.

Z ramienia związku zawodo­
wego górników wszedł do Rady 

górnic- 1 Generalnej E. Hall na miejsce

jednomyślnie rezolucję domaga- radzieckiej wygłosił prof. J
rządu zwiększenia 
na budownictwo 

: szkolne. Wnosząc tę rezolucję 
j przedstawiciel zw. zaw. inka­
sentów podatku dochodowego 

! — Plant wskazał, że obecnie 
; ponad 3 miliony uczniów an- ! 
! gieiskich musi uczyć się w 
przepełnionych klasach.

Dotychczas używa się 600 
gmachów szkolnych, które u- 

nieod- 
dzieci.

Keldysz.

znano już od dawna za 
powiędnie do nauczania

No we prowokacie 
kuomintangowskie

PEKIN (PAP). Agencja No- 
| wych Chin donosi, ż^  6 bm. o 

godzinie 5 rano bombowiec kuo- 
mintangowski w targnął do ob­
szaru powietrznego Chińskiej 
Republiki Ludowej w pobliżu 

| portu Amoi i zrzucił szereg 
| bomb, z których większość 
wpadła do morza. Artyleria

dèntom prasy wietnamskiej

w Międzynarodowym Klubie i ’ rozw°ju przyjaźni między na- 
M arynarzy odbył się wieczór ( rixlami.
przyjaźni radziecko - polskiej, ; , p rz?d swoim zwolnieniem de 
zorganizowany przez Wszech- 1 Uasttńes oświadczył korespon- 
związkowe Towarzystwo Łącz­
ności K ulturalnej z Zagranicą.
Obecni byli działacze nauki, 
kultury i sztuki, pisarze, nowa­
torzy produkcji oraz goście — 
załoga polskiego statku „Bato­
ry“.

Przy stole prezydialnym za­
siedli wybitni działacze, bojow^ 
nicy o pokój — członek Akade­
mii Nauk ZSRR E. Pawłowski,
Bohater Związku Radzieckiego 
A. Maresjew, artyści ludowi 
ZSRR J. Zawadzki i S. Obraz- 
cow, robotnicy - nowatorzy 
G. Dubinin i H. Bortkiewicz o- 
raz kapitan statku „Batory“
Tadeusz Meissner.

Referat o przyjaźni połsko-

zagranicznej, że podczas pobytu 
w niewoli nigdy nie przebywał 
w obozie i mógł s-wobodnie kon­
taktować się z ludnością. „Dzię­
ki temu — powiedział de. Ca­
stries — poznałem szlachetną 
gościnność i pełne godności pro­
ste życic mieszkańców Wietna­
mu“. De Castries podkreślił, że 
zauważył u wszystkich Wiet­
namczyków, a zwłaszcza u mło­
dzieży. „wyjątkowe zaufanie do 
porządków ustanowionych przez 
rząd demokratyczny“.

Mówiąc o w arunkach swego 
pobytu w niewoli de Castries 
Zaznaczył: „Żyłem w takich sa-

mych warunkach, co 1 żołnie­
rze wokół mnie, w wielu zaś 
wypadkach widziałem, że mój 
przydział żywnościowy był wię­
kszy od ich przydziału“. De Ca­
stries powiedział, że zakończe­
nie wojny będzie korzystne nie 
tylko dla Wietnamu, lecz rów­
nież dla Francji, gdyż „umożli­
wi jej przystąpienie do rozwią­
zania własnych problemów, 
których jest dość wiele“.

„Osiągnięte porozumienia —1 
stwierdził następnie de Castries 
— są sprawiedliwe i honorowe 
dla obu narodów“,

Apel Murzynów Kenii do opinii światowej
LONDYN (PAP). Dziennik 

„Daily W orker“ opublikował 
oświadczenie przedstawicieli 
najliczniejszych szczepów mu­
rzyńskich w Kenii, w którym 
apelują oni do społeczeństwa 
W. Brytanii i do opinii świato­
wej o zmuszenie brytyjskich 
władz kolonialnych do zmiany 
ich polityki w Kepii. Autorzy 
oświadczenia opisują straszliwe 
warunki, w jakich żyć muszą

Murzyni w Kenii, którym grozi 
codziennie śmierć.

Dalej w oświadczeniu czyta­
my:

Wszyscy nasi przywódcy są u- 
w ięzieni, a wielu z nich zostało 
zamordowanych. Liczne m iejsco­
wości spalono. Jesteśm y w ysiedla­
ni z naszych w iosek i wypędzani 
z ziemi ojczystej, która zostaje u- 

znana za tzw. „strefę zakazaną“ . 
Nigdzie nie mamy spokoju. Nawet 
w iele kobiet i dzieci znajduje się 
bez da ‘hu nad głową. Budnie się 
dla nich obozy otoczone drutem

kolczastym , gdzie zmusza się Je 
do pracy od 6 rano do B wieczo­
rem bez żadnego pożywienia. Nasz 
naród jest u kresu swych sil.

*
Jak  donoszą agencje zachod­

nie, brytyjskie władze kolonial­
ne kontynuują terror w Kenii. 
W poniedziałek na przedmie­
ściu Nairobi przeprowadzono 
wielką obławę - na Murzynów. 
Co najm niej 4 Murzynów za­
mordowano.

Wiadomości sportowe

go uk ładu  opartego  
m ych zasadach.

na tych  sa

Zbrodniarz wojenny 
Meyer na wolności

LONDYN (PAP). Agencja 
Reutera donosi, że z brytyjskie­
go więzienia wojskowego Werl 
zwolniony zostat były generał 
Si> i dowódca dywizji pancer­
nej Hitlerjugend Kurt Meyer. 
W 1945 r. Meyer skazany, został 
r.a karę śmierci przez kanadyj­
ski sąd wojskowy. Następnie 
ułaskawiono go * Zamieniono

Ogromne zainteresowanie pawilonem radzieckim 
na wystawie artykułów spożywczych w Londynie

LONDYN (PAP). 7 bm. od­
było się w Londynie otwarcie 
wystawy artykułów  spożyw­
czych, w której po raz pierw ­
szy bierze udział Związek Ra­
dziecki. W uroczystości otw ar­
cia wystawy wziął udział am­
basador ZSRR w W. Brytanii 
J. A. Malik.

Pawilon radziecki obrazujący 
osiągnięcia radzieckiego prze-

kiego w wystawie przyczyni się i bardziej imponujących pawilo
do umocnienia stosunków han 
dlowych między ZSRR i W. 
Brytanią

W wiadomościach o otwarciu 
wystawy prasa brytyjska 
stwierdza, że pawilon radziec­
ki wywarł wielkie wrażenie na 
zwiedzających, „Times“ w yra­
ża sie z uznaniem o pawilonie 
radzieckim stwierdzając, że

ogromnym zainteresowaniem
mu karę śmierci na dożywotnie i zwiedzających. Przedstawień 
więzienie. Potem karę zmniej- )e licznych firm brytyjskich 
sz.ono do 14 lat. aż wreszcie wy- j in teresują się możliwościami 
puszczono go na wolność. Me- zawarcia kont-aktów  z radziec- 
yer oskarżony był m. in. o roz­
strzelanie 18 jeńców kanadyj

przemysłu

skich.
! kimi organizacjam i handlowy- 
j  mi. Jak  podkreślają zwiedza- 
; jący, udział Związku Radziec-

ZSRR w dziedzinie 
spożvwczego.

„Birmingham Post“ podkre­
śla, że w tym roku wystawa ma 
rzeczywiście charakter między-

Niespodzianki na mecie 
w  Poznaniu

POZNA*) (tel. wł.) V III e tap  w y­
ścigu dookoła Polski — Ż ary  — Po­
znań (200 km ) przyn iósł k ilk a  n ie­
spodzianek, E tap  ten  zakończył śie 
zw ycięstw em  27-letniego Edw arda 
P ró b y  z Unii, k tó ry  dopiero  w ro­
ku bieżącym  rozpoczął s ta r ty  w 
o-ólnopol&kich im prezach, p lasu jąc 
się w nich zresz tą  na dalszych 
m iejscach. P róba p rzeprow adził do 
m ety  siedm ioosobow ą g ru p ę  w któ- 

, — now a n iespodzianka — zna-
p rz e c iw io tn ic z a  a rm ii  lu d o w e j, j lazło się czterech  zaw odników  spo- 
o tw ó rz y ła  n a ty c h m ia s t  o g ie ń  i i za LUdl7 : s ta n d tk e . W oźniak, c z a r-  i • necki i W aw rocki o raz w eteran  
u sz k o d z iła  b o m b o w ie c  k u o m in -  w rzesińsk i. Dalszą n iespodzianką 
ta n g o w s k i .  było za jęc ie  przez zespół K olejarza

W  tv m  s a m y m  d n iu  w o ja k a  1 g ierW!::zeS0 m iejsca w k lasyfikacji 
k  u om  i n  t a n gn  w  s k  i e o tw o rz y ły  o - i ^

| gien z ciężkich dział ośtrzeliwu- ¡ śhiewski przybyli na metę na dal- 
! jąc Amoi. Jednocześnie dwa | szycfl mieis(:ach.

. . . .  . kuomintangowskie okrétv w o - i Niespodzianki zaczęły się na  75radziecki, a następne : ¡„nn„ . . km. kiedy uciekli wójcik i Woź-
miejsce zajm uje Bułgaria We- e r> .  ■ ° ■” -v o s l : r z e ^ w a ^ Amoi. ¡m ak. Po kilkunastu kilometrach doBaterie nadbrzeżne armii lu- ¡ prow adzącej dwójki doszli Próba 1 

dowej otworzyły ogień i zmusi- ! Zdunek. Z głównej grupy na set- 
ly okręty kuomintangowskie do | ?.ymP, S ? *  S r k a T  «  
ucieczki. i słński. Czarnecki, Wawrocki i

5 bm. artyleria przeciwlotni- Standtke i po 40-kilómetrowym po- 
cza wojsk ludowych uszkodziła 1 ŚC,8U d?s?la prowadzE,cych' Ta 
samolot kuomintangoWski typu 
„F-47“. który dokonywał lotu 
rozpoznawczego nad Amoi.

10)

now — 
pawilon

pisze dziennik — to

gry i Polska nadesłały rów 
nież wspaniały asortym ent a r ­
tykułów spożywczych, które 
pozwalają zwiedzającym zo­
rientować się w' ogromnych za- 
soba"h tych krajów “.

, . . i , - --------- , „Yorkshire Post“ pisze, że
sP°*ywcz<;g? cieszy I ^brązuje on olbrzymie zasoby ! największe wrażenie na zwie­

dzających wywarł pawilon ra­
dziecki i bogactwo wystawio­
nych w nim towarów.

„Scotsman“ stwierdza: „Wszy- 
| stkie pawilony i stoiska są bar-

n a rod owy, b.ior? w | ci?;° interesujące, jednakże pa- I łerz Rzeszy dr J. Wirth ohcho-
mej udział ZSRR i k raje demo- i wilon radziecki przyciąga naj- i dził 6 ’ 
kracji ludowej. „Jeden z naj- 1 więcej zwiedzających“.

W 75-lecis urodzin 
dr. Wirlha

BERLIN (PAP). Były kanc-

Porozumienie 
radzlecko-szwetlzkle 

w sprawie ratownictwa 
na Morzu Bałtyckim

MOSKW A (PAP) — VV okre­
sie od 20 sierpnia do 4 września 
br. toczyły się w Moskwie To­
kowania między delegacją ra­
dziecką i delegacją szwedzką 
w sprawie współpracy między 
służbą ratowniczą ZSRR i 
Szwecji na Morzu Bałtyckim. 
Rokowania toczyły się w atmo­
sferze przyjaźni i zrozumienia 
wzajemnego i zakończyły się 
parafowaniem układu o współ­
pracy w zakresie ratownictwa 
na Morzu Bałtyckim.

Amerykanie wykorzystywali nas 
do działalności szpiegowskiej

GRUPA BYŁYCH EMIGRANTÓW BUŁGARSKICH WRÓCIŁA DO KRAJU

bm. 75 rocznicę urodzin. 
Otrzymał on z tej okazji wieie 
depesz z życzeniami zdrowia i 
podziękowaniami za w ytrw a­
łą walkę przeciwko militaryz- 
mowi zachodnio-niemieckiemu i 
o pokojowe demokratyczne zjed­
noczenie Niemiec. Między

ośm ioosobowa g rupa kolarzy  w spół­
p racu jąc  so lidarn ie  zajęta  w e tap ie  
czołowe miej_sca. Na 10 km  przed 
m etą z 30-osobo-wej d rug iej grupy 
uciek t sam otn ie  Jankow ski, k tó ry  
Jako dziew iąty  p rzybył na m etę.

Wyniki indywidualne VIII etapu:
t) P róba  — 5.32.11. 2) W awrocki —
5.32.13, 3) W rzesiński — 5.32,13, «■
C zarnecki — 5.32.13, 5) W ójcik —
5.32.14, 6) Z dunek  — 5.32,14, 7)
S tan d tk e  — 5,32,18, 8) W ożniak — i o . N ielsen.

5.32.21, 9) Jank o w sk i — 5.35,22, 
L enezyk — 5.35,58.

K lasy fik ac ja  in dyw idualna  po 
ośm iu e tapach : 1) W ięckowski — 
33.40.34, 2) B ugalski — 33,41.44, 3)
W iśniewski — 33.43,35, 4) Chwien-
daez — 33.56,35, 5) W ójcik — 33.59.44. 
6) Ju re k  — 34.01.06, 7) C zarnecki — 
34,04.14, 8) Ja rzą b ek  — 34.07,50, 9) 
K rólikow ski — 34.08.34, 10) W rze­
siński — 34.10.21. (Z.W.)

Dwa pojedynki 
polsko-szwedzkie na żużlu
Duże zain teresow anie  w śród sym- 

oatyków  sportu  m otorow ego w yw o­
łała zapow iedź p rzy jazdu  do Pol­
ski szw edzkich żużlow ców  ze sz tok­
holm skiego M ornarkerna , k tórzy  
rozegrają  na naszych torach  dwa 
spo tkan ia . Pierw sze z re p re ­
zen tac ją  CRZZ odbędzie się w n ie ­
dzielę 19 bm. w W arszaw ie.o  godz. 
12, a d rug ie  z rep rezen tac ja  PZMot. 
w e w torek  21 bm. na stad ion ie  o- 
lim pijsk im  we W rocław iu o godz 
19. Zaw ody w rocław skie rozegrane 
zostaną przy św ie tle  e lek trycznym .

W skład  rep rezen tac ji CRZZ i 
PZM ot. k tó re  od 13 bm . zgrupow a­
ne będą na tren ingu  w W arszawie 
w ejdą p raw dopodobnie m istrzow ie 
sportu  O lejn iczak i Szw endrow ski 
oraz K upczyński i K rzesiński p ro ­
w adzący po III  e lim inacji żużlo­
wych m istrzostw  Polski, a nas tęp ­
nie K apała, S uchecki, N azim ek. 
R aniszew ski. G lapiak, K acprzycki, 
P o łukord  i Spyra.

W zespole szw edzkim  startow ać 
będzie czw arty  żużlow iec św iata z 
roku 1953 — Olle N ygren oraz p raw ­
dopodobnie B. N ielson. Fahlen. 
Saein, H aym an, Sorbere, Johanson

Nasi modelarze 
na dalszych miejscach 

w zawodach w Moskwie
MOSKWA. Na lo tn isku  tuszyń- 

skim  pod Moskwą zakończyły się 
m iędzynarodow e zaw ody m odeli la­
ta jących , organizow ane przez C en­
tra ln y  K om itet DOSAAF (odpo­
w iednik  polskiej LPŻ).

W p u n k tac ji zespołow ej pięciu 
rozegranych k o n k u ren c ji pierw sze 
m iejsce zajęła ekipa CSR przed 
ZSRR. W ęgram i i U krainą. P ią tym  
i ęzóstym  m iejscem  podzieliły  się 
zespoły Polski i R um unii, a dalsze 
m iejsca za jęły  NRD i B ułgaria.

Przed czwórmeczem  
w Bułgarii doskonałe 

wyniki naszych strzelców
N ajlepsi polscy strzelcy  do rzu t­

ków. k tó rzy  p rzebyw ają obecnie na 
obozie przygotow aw czym  do m ię­
dzynarodow ych zawodów w B uł­
garii na w torkow ym  tren ingu  na 
B ielanach uzyskali bardzo dobre 
w yniki. L ew artow ski osiągnął w y­
nik lepszy od oficjalnego rekordu  
Polski 100 na 100 m ożliw ych. Wol­
ny I Zajączkow ski po 99 na 100, 
Sm elczyński — 98 na 100, a Czub 
— 97 na 100 (b)

Olimpiada szachowa
AMSTERDAM. W II rundzie  d ru ­

żynow ych m istrzostw  św iata w 
szachach uzyskano w grupie  p ier- 
wszei n astępu jące  w yniki:

ZSRR — G recja  4—0. H olandia — 
F in land ia 3—1, Island ia  — A ustria 
3—1.

W grupie tej prow adzi zdecydo­
w anie Zw iązek Radżiecki m ając po 
2 rundach  8 pkt.

Na marginesie

SOFIA (PAP) — Dzienniki 
bułgarskie opublikowały 7 bm. 
oświadczenie byłych aktywnych 
zwolenników znanego zdrajcy 
narodu bułgarskiego i agenta a- 
merykańskiego dr G. M. Dymi- 
Towa (Gometo) — Petra Trifo- 
nowa i Mitorada Mładenowa, 
którzy przed kilku dniami do­
browolnie wrócili z emigracji 
do Bułgarii.

Perr Trifonow był sekreta­
rzem sekcji tzw. „bułgarskiego

W dniu 1. IX, 1954 r. zmarł po długiej chorobie

tow. E D M U N D  P I E T R U S Z E W S K I
b. członek KPP, PPR, PZPR, współzałożyciel czasopisma „Sierp 
i Młot** w latach 1940—1941. Odznaczony medalem „Zwycięstwa 

j W olności“ .
W Zmarłym tracimy dobrego towarzysza i kolegę.

KOMITET ZAKŁADOWY PZPR I RADA MIEJSCOWA 
PRZY GŁÓWNYM URZĘDZIE STATYSTYCZNYM

komitetu narodowego“ w G ra­
zu (Austria) i przedstawicielem 
proamerykańskiej „zielonej mię­
dzynarodówki“ na Austrię. Mi- 
łorad Mładenow zajmował sta­
nowisko sekretarza podkomitetu 
takiegoż „bułgarskiego komitetu 
narodowego“ w Monachium 
(Niemcy zachodnie), i by! przed­
stawicielem „zielonej między­
narodówki“ w Niemczech za­
chodnich.

„Gdy przed kilku laty pod 
wpływem wrogiej propagandy 
wyemigrowaliśmy — oświadcza- 
■ą Trifonow i Mładenow — wy­
dawało się nam, że „bułgarski 
komitet narodowy“ służy jnte- 
"esom Bułgarii. Z czasem jed- 
nąk zrozumieliśmy, że k o m ite t  
ten nie jest niczym innym, jak 
narzędziem w rękach Ameryka­
nów do walki przeciwko nasze­

mu narodowi. Wykorzystują oni 
ten komitet do werbowania e- 
migrantów, których po specjal­
nym przygotowaniu przerzucają 
do Bułgarii w celach dywersyj­
nych. Stawało się dla nas coraz 
jaśniejsze, że walka przez nas 
prowadzona nie ma żadnej pod­
stawy ideowej i nie wypływa 
też z żadnych pobudek ideolo­
gicznych.

Wreszcie — oświadczają w 
zakończeniu Trifonow i Młade­
now — postanowiliśmy zerwać 
ze swą szkodliwa działalnością 
i powrócić do ojczyzny, gdzie 
poprosiliśmy, by dano nam 
możność pracy dla dobra spra­
wy. której cały naród poświęca 
swe siły i kroczy szybko na­
przód w bohaterskim budownic­
twie nowego życia.

depesze z- życzeniami przesłali 
— premier NFfD O. Grotewohl, 
przewodniczący Izby Ludowej 
NRD dr J. Dieckmann i sekre­
tarz Komitetu Jedności Niemiec 
prof. A. Norden.

Że ma po temu powody i to 
in dość poważne, o tym wiemy

Kanclerz zdenerwowany...

Konferencja 
KP Urugwaju

NOWY JORK (PAP) Jak do­
nosi* prasa urugw ajska,' w 
dniach 4 i 5 bm. odbyła się w 
Montevideo krajowa konferen­
cja Komunistycznej Partii Uru­
gwaju.

Konferencja omówiła sprawę 
przygotowań do wyborów po­
wszechnych. które ’ odbędą się 
w Urugwaju 28 listopada br.
Referat wygłosił sek re tarz 'g e­
neralny partii komunistycznej 
E. Gomez.

Konferencja wysunęła 5 kan­
dydatów partii komunistycznej 
do senatu i 18 do Izby Deputo- i bankructwa oraz taktu, że kan- 
wanych. I clerz stracił kompletnie głowę,

wszyscy. Ale jego aroganckie 
wystąpienie pod adresem Fran­
cji wykazuje, iż kanclerz boń- 
sUi na skutek doznanej w par­
lamencie francuskim klęsk) 
EWO wyszedł — jak to się mó­
wi — z nerw...

Jego bezczelna 1 napastliwa 
fllipika pod adresem rządu fran­
cuskiego spotkała się z ostrą od­
prawą ze strony opinii francus­
kiej. Nawet p*rawicowy dziennik 
paryski „Aurorę“, który nie na­
leży bynajmniej do wrogów po­
lityki bońskiej, pod wrażeniem 
impcrtynenckicgo wystąpienia 
Adenauera, musiał napisać: „By­
łoby lepiej, gdyby p, Adenauer 
zajmował się mniej intensywnie 
sprawami francuskiego parla­
mentu...“. „Liberation“ zaś 
stwierdziła:

„Wrzaski Adenauera nie mogą 
ukryć przybierającego na sile

widząc zawalenie się jego po­
lityki...“

Bezceremonialne wtrącanie się 
Adenauera w wewnętrzne spra­
wy Francji, nie przysporzyło mu 
laurów również w zachodnich 
Niemczech. Coraz więcej ludzi 
widzi bowiem, w jak ślepy zau­
łek prowadzi zachodnie Niem­
cy polityka kliki bońskiej.

Temu niezadowoleniu z poli­
tyki, która izoluje zachodnie 
Niemcy od Europy, daje wyraz 
prasa o szerokim wachlarzu po­
litycznym.

„Jest rzeczą godną ubolewa­
nia — pisze liberalna „Frank­
furter Rundschau“ — że kan­
clerz znalazł śię Obecnie w jed­
nym szeregu z upartym Li Śyn- 
manem i Czang Kai-szekiem". ,

Gazecie tej wtóruje organ P°Srze'}
SPD, „Hannoversche Presse“. sniej“? 
który dodaje: „Jest rzeczą zro­
zumiałą, że przemówienie Ade­
nauera spotkało się z najhar­
dziej zimnym przyjęciem i od­
rzuceniem przez Niemców i o- 
pinię światową“.

Nawet tak bliski Adcnaucro- 
wi dziennik „Die Welt“ widocz­
nie pod wrażeniem ogólnego po­
tępienia z jakim spotkało się 
antyfrancuskie wystąpienie kan­
clerza — musiał wykrztusić, że 
„mowa jest srebrem“ i że Ade­
nauer zrobiłby lepiej, gdyby w 
ogóle nie zabierał głosu...

Łatwo jest dawać dobre rady. 
Ale co robi człowiek, który pod­
czas swego urlopu — jak to 
spotkało Adenauera — po koieł 
otrzymuje hiobowe wiadomości, 
iż opuścił go szef bezpieczeńst- 
vva — dr John, człowiek zna­
jący tajemnice odbudowy Wehr­
machtu — poseł Schmidt-Witt- 
mack, że w Brukseli EWO dia­
bli wzięli, a w Paryżu — na* 

armii curopej*

Zaczyna oczywiście wyć. A 
krzyk ten jest jeszcze jednym 
dowodem, iż cios wymierzony w 
jego wojenne plany — był cel* 

ny!
(rop)



Nr 250 TRYBUNA LUDU 3

Nowy piękny most połączył oba brzegi Dunaju: Rum unię z Bułgarią
(Do a rty k u łu  poniżej)

MOST PRZYJAŹNI

Spółdzielcy
rozliczają się z POM-ami
SZCZECIN. Liczne spółdziel­

nie produkcyjne województwa 
szczecińskiego jednocześnie z 
wykonaniem obowiązkowych do­
staw zboża dla państwa przystę­
pują do rozliczeń z POM-ami 
za wykonane prace. Dotychczas 
ok 80 spółdzielni produkcyjnych 
woj. szczecińskiego spłaciło już 
całkowicie swe należności za 
pracę POM-ów.

Należycie pojmują swoje obo­
wiązki w stosunku do POM-u 
spółdzielcy z Buku, Dołuj, Ta­
nowa i wielu innych spółdzielń' 
pow. Szczecin, które w myśl 
zawartych umów rozliczają się 
z POM-em.

Wszystkie prawie spółdzielnie 
w rejonie POM Przybiernów 
także rozliczyły się już z 
POM-em. Niemniej sprawnie 
dostarczają zboże do magazy­
nów GS spółdzielcy, którzy w 
bieżącym roku korzystali z usług j 
POM-ów Kamień, Nowogard czy j 
Stargard. (PAP)

Wielkie rezerwy drobnej wytwórczości

Dwa różniące się kulturą, 
“dejam i i strukturą gospodar­
k i  narody: rumuński i bułgar­
ski, dzieli w swym dolnym 
b>egu rzeka Dunaj.

Klasy panujące obu naro- 
“ów na przestrzeni całej ich 
Wstorii aż do chwili wyzwolenia 
Przez Armię Radziecką w 1944 
roku celowo dążyły do 
skłócenia ich i do uniemożli­
wienia wzajemnych dobrosą­
siedzkich stosunków. Nic też 
dziwnego, że w tych warunkach 
Wzdłuż całej granicy rumuńsko- 
bułgarskiej ná rzece Dunaj nie 
było ani jednego mostu. Dunaj, 
Pa przestrzeni 600 km od Biało- 
grodu aż po Czernawodę można 
było przebyć tylko statkiem.

Oczywiście, że taki stan rze­
p y  w dzisiejszej dobie wza­
jemnej współpracy gospodar­
k ę )  i kulturalnej, jaka cechuje 
stosunki między krajam i demo­
kracji ludowej — był nie do 
utrzymania.

Rządy ludowe w obu tych 
krajach postanowiły skończyć z 
tym stanem rzeczy i prży 
bardzo wydatnej pomocy 
Związku Radzieckiego oraz 
krajów demokracji ludo­
wej, w tym i Polski, roz­
wiązały ten problem. Na linii 
Giurgiu - Russe stanął wspa­
niały most drogowo - kolejowy, 
jeden z największych w Euro­
pie. Dla podkreślenia odwiecz­
nych dążeń obu sąsiednich naro­
dów, dążeń paraliżowanych w 
Przeszłości przez klasy panu­
jące — most ten nazwano 
Mostem Przyjaźni.

Most o kilkupiętrowej kon­
strukcji stalowej, posiada jezd­
nię kolejową dołem i samocho­
dową górą. Gigant posiadaiący 
aż 37 przęseł o łącznej długości 
przeszło 2 P4 km — jest naj­
lepszym świadectwem co m iże 
w krótkim czasie zdziałać dobra 
Wola kilku narodów i wzajem-

inż. Jerzy Wantuła
k ier. W ydziału Budow y Mostów 

Kcmst.nl, Chorzów

na współpraca na polu gospo­
darczym.

Poważny udział w budowie 
mostu wzięła również Polska. 
Wykonawstwo dwóch dużych 
piętrowych przęseł przyśrodko­
wych zlecono chorzowskiemu 
Konstalowi, który — według 
orzeczeń faehoWców radziec­
kich, rumuńskich 1 bułgarskich 
— wywiązał się ze swych za­
dań — celująco. Jest to Zasłu­
ga załogi, która z pełnym po­
święceniem pracowała, by do­
trzymać term inu wykonania 
przęseł mimo piętrzących się 
trudności.

A trudności było niemało.
W arto wspomnieć chociażby 

o kilku z nich.
Przede wszystkim koniecz­

ność przeprowadzenia montażu 
w stanie pionowym a nie pozio­
mym, który jest o wiele łatw iej­
szy ł dogodniejszy. Musieliśmy 
dodatkowo wykonać specjalny 
dźwig portalowy umożliwiający 
montaż każdego elementu oraz 
budować specjalne drewniane 
rusztowania jak: podesty, chod­
niki itp.

Stanęliśmy również przed 
problemem w jaki sposób w 
tym bardzo krótkim terminie 
wywiercić 600 tysięcy otworów 
w jednym tylko przęśle. A było 
ich dwa. Zorganizowaliśmy trzy 
oddzielne zespoły brygad naj­
lepszych fachowców z całego 
zakładu. By zyskać na czasie 
jeden zespół brygad pracował 
na dolnej części konstrukcji, 
drugi na środkowej a trzeci na 
górnej. Praca 'Odbywała się je­
dnocześnie na wszystkich czę­
ściach i na trzy zmiany bez 
względu na pogodę. Ludzie na­
si, mimo ciężkich warunków at­
mosferycznych, nie opuszczali 
swych stanowisk dopóki nie

przyszła zmiana. Tacy specja­
liści jak towarzysze Wilhelm 
Komander, Augustyn Płaczek i 
wielu innych codziennie wyko­
nywali ponad 200 proc. normy.

Zdawać by się mogło, że o- 
czyszczenie konstrukcji z rdzy 
nie powinno w takim  zakładzie 
jak nasz przedstawiać więk­
szych trudności. Ale gdy przy­
szło do oczyszczenia 4.100 ton 
gotowych konstrukcji, to tysią­
ce ręcznych a naw et zmechani­
zowanych szczotek drucianych 
okazało się przysłowiową kro­
plą w morzu. Trzeba było szu­
kać innego wyjścia. Szukaliśmy 
wszyscy. Do wykonania tej ro­
boty zaprzęgliśmy w końcu pia­
sek pod ciśnieniem sprężonego 
powietrza.

I znów wygraliśmy walkę z 
czaśem.

Ale nasz wspólny wysiłek o 
dotrzymanie term inu nie dałby 
rezultatu gdybyśmy nie prze­
widzieli jeszcze trudności, które 
mogły powstać przy załadunku 
i wysyłce gotowej konstrukcji. 
Okazało się bowiem, że tory 
dojażdowe są niewystarczające 
i byliśmy zmuszeni budować 
dodatkowo nowy tor kolejowy.

Jasne, że nie przychodziło 
nam to lekko. Dzień i noc ro­
bota kipiała. Każda godzina 
przybliżała nasz sukces. A był 
on niemały.

Dzięki ofiarności i poświęce­
niu całej załogi oraz personelu 
technicznego potrafiliśmy skró­
cić termin dostawy obiektu o 10 
dni.

Na 10 dni przed terminem 
zawiadomiliśmy naszych przy­
jaciół w Rumunii i Bułgarii o 
przedterminowym ukończeniu 
pracy. Dziś z dumą patrzymy 
na naszych towarzyszy, wyróż­
nionych wysokimi odznaczenia­
mi przez rządy Rumunii i Buł­
garii oraz przez nasz Rząd Lu­
dowy za pracę przy Moście 
Przyjaźni.

Techniczne studia zaoczne 
umożliwiają zdobycie tytułu inżyniera

W ielu p rzodujących  pracow ników  
Przem ysłu, k tórzy  posiadają średn i i 
w ykształcenie, pragn ie studiow ać 
«alej, aby pogłębić sw oją w iedzę 
w bieżącym  roku szkolnym  po raz 
Pierwszy w naszym  k ra ju  przy 
wyższych uczelniach techn icznych  
Pow stają stud ia  zaoczne, k tó re 
um ożliw ią tym  przodującym  p ra­
cownikom , m ajstrom , technikom  i 
rac jonaliza to rom , bez odryw ania się 
od norm alnych  zajęć, zdobycie wyż­
szych kw alifikacji zaw odow ych i ty ­
tu łu  inżyniera.

Pow stają  stud ia  zaoczne o k ie ru n ­
kach: budow y m aszyn oraz ko lej­
n ictw a ze specjalnościam i: drogowo- 
koleiow ą, eksploatacji kolei i po­
jazdów  szynow ych. S tudia  o tw iera­
ne są przy po litechn ikach : W ar­
szaw skiej, G dańskiej, W rocław skiej

Ś ląsk iej w G liw icach 
kołach tnży- 
Szczecinie i

K rakow skiej, 
i Łódzkiej oraz przy  azkołach inży­
n iersk ich  w Poznaniu;
Częstochowie.

S łuchacze studiów  żaocznych 
przerob ią  w okresie  5 la t drogą ko­
respondency jną  m ate ria ł przew i­
dziany program em  nauczania na 
s tud iach  I stopnia W ydziałów Bu­
dow y M aszyn i K olejn ictw a w yż­
szych uczelni techn icznych  i po zło­
żeniu egzam inów  końcow ych o trz y ­
m ają  ty tu ł inżyn iera .

W dalszych latach  stud ia  zaoczne 
u tw orzone zostaną i przy  innych 
w ydziałach uczeln i techn icznych . 
P rzew idziane je s t rów nież w p rzy ­
szłości um ożliw ienie słuchaczom  od­
bycia studiów  m agistersk ich .

O becnie p rzy jm ow ane są zgłosze­

nia kandydatów  — pracow ników  
przem ysłu ze średn im  w ykształce­
niem  techn icznym  lub ogólnokształ­
cącym  w ykazu jących  się zdolnościa­
mi, osiągnięciam i w pracy  i spo­
łeczną postaw ą oraz co najm nie j 
roczną p rak ty k ą  w zakładzie.

Drogą ko respondencyjną kształcić 
się mogą nie ty lko  pracow nicy za­
kładów  budow y m aszyn i kolej­
n ictw a, ale również i innych gałę­
zi przem ysłu  z tym  jednak , że w 
ciągu roku przenieść się m uszą do 
zakładu o te j specjalności, k tórą 
studiow ać będą na uczelni.

Zgłoszenia na stu d ia  zaoczne 
przy jm ow ane są do końca bież. m ie­
siąca, a egzam iny w stępne trw ać 
będą w dn iach  16—21 październ i­
ka br. (PAP)

W AGLOMEROWNI 
HUTY IM. LENINA

NOWA HUTA (kor. wl.). Za­
kładem zamykającym cykl wiel­
kopiecowy w hucie im Lenina 
jest aglomerownia. Już wkrótce, 
bo za parę tygodni, zakład ten 
zostanie przekazany do eksploa­
tacji.

Szybkie uruchomienie aglome­
rowni umożliwi dalszy wzrost 
wydajności wielkiego pieca i 
poważnie obniży koszty własne 
huty. Zastosowanie rud spieka­
nych pozwoli na pełne opanowa­
nie procesu technologicznego i 
podniesienie jakości w ytw arza­
nej surówki.

Ta ogromna spiekałnia rud  
zużywać będzie również pył 
wielkopiecowy, cenny odpadek 
nie tylko z wielkich pieców hu­
ty im. Lenina, ale i z innych 
hu t śląskich, w których nie jest 
on wykorzystywany. Zastosowa­
nie wsadu spiekanego znacznie 
przyspieszy topienie rudy. W 
skali rocznej da to dodatkowe 
tysiące ton surówki, tak potrze­
bne) dla naszego przemysłu.

Ponad trzy kilom etry trans­
porterów. kilkaset agregatów, 
kilkadziesiąt obiektów — oto jak 
wielkim będzie ten zakład. Taś­
mowy system spiekania rud za­
pewni wysoką wydajność tego 
giganta.

Obecnie w rejonie aglomero­
wni rozpoczęto już pierwsze 
prace rozruchowe.

(A. J.)

Stoczniowcy gdyńscy 
przed konferencją 

pailyjno-ekonomiczną
GDAŃSK (kor. wl.). Załoga 

Stoczni im. Komuny Paryskiej 
w Gdyni przygotowuje się do 
konferencji partyjno - ekonomi­
cznej. Robotnicy poszczególnych 
wydziałów podejm ują liczne zo­
bowiązania, zmierzające do skró­
cenia cyklu budowy jednostek 
i obniżki kosztów własnych. I 
tak np. 78 proc. robotników wy­
działu izolacyjnego biei-ze udział 
we współzawodnictwie, mającym 
na celu przedterm inowe zakoń­
czenie prac na jednostce 653/13 
Podobne zobowiązania podjęły 
również zespoły konserwatorów, 
zaś tokarze Czesław Maciejew­
ski i Józef Robakowski zobo­
wiązali się współzawodniczyć w 
bezbrakowym wykonywaniu po­
wierzonych im prac oraz w o- 
siąganiu jak najwyższych oszczę­
dności w materiałach.

(S. G.)

Nie będzie przesady, kiedy 
powiemy, że chodzi o dziesiąt­
ki. a nawet setki milionów zło­
tych, które mogłyby zaoszczę- 
dzić w ciągu roku zaktady 
drobnej wytwórczości.

Te wielkie rezerwy istnieją 
we właściwej gospodarce peł­
nowartościowymi surowcami, 
otrzymywanymi przez drobną 
wytwórczość w ramach zaopa­
trzenia centralnego. Oszczędne 
zużycie tego surowca, zużycie 
go do wyrobu artykułów, na 
jakie był przeznaczony, prze­
strzeganie norm materiałowych 
i procesów technologicznych, 
stwarza nie tylko możliwości 
zwiększenia produkcji i lep 
szego wykonywania planów 
asortymentowych, ale jest ró­
wnież podstawowym warun­
kiem obniżki kosztów wła­
snych w zakładach produkcyj­
nych.

Tymczasem, minio że zaopa­
trzenie zakładów przemysłu te­
renowego i spółdzielczości 
surowiec 
sto nie odpowiada jeszcze pô  
trzebom, wiele zakładów pro­
wadzi rozrzutną gospodarkę, 
marnując niejednokrotnie po­
ważną część przydziałów.

znanych im przydziałów odpa­
dów drewna, których nie ode­
brały. „Wyróżniły“ się rów­
nież marnotrawstwem Poznań­
skie Zaktady Metalowe Prze­
mysłu Terenowego, które peł­
nowartościowy surowiec drze­
wny zużywały na trzonki do 
noży jarzyniaków i noży tar­
czowych do drzewa.

Nie lepiej, ba często gorzej 
przedstawia się gospodarka 
deficytowymi surowcami w 
branży metalowej. Oto np. do 
niedawna jeszcze Zakłady 
Przemysłu Terenowego wr I e- 
sznie wyrabiały kłódki i zam­
ki wiejskie z cennego, ale nie 
nadającego się do tego celu ze 
względu na kruchość, stopu a- 
luminiowego „znal“. Zmarno­
wały surowiec, bo kłódki i 
zamki ze „znalu“ mogą służyć 
Co najwyżej jako ozdoba i wy­
mowna „reklama“ zlej pro­
dukcji tych zakładów.

wielu zakładów. Dzieje się tak i 
dlatego, że najczęściej są to to-1 
wary złej jakości, których niej 
można sprzedać, albo takie | 
których ludność nie potrzebuje, j 
a wyprodukowane zostały bez j 
uzgodnienia z odbiorcami.

Za słabo pracuje w wielu j 
zakładach drobnej wytwórczo­
ść i kontrola techniczna tole­
rując brakoróbstwo. Dlatego 
znaczne ilości towarów zlej ja­
kości zalegają magazyny, za- 
miast zaspokajać potrzeby lud­
ności.

Zamrożone w takich towa­
rach pieniądze obciążają i o - ! 
graniczają działalność gospo- i 
darczą przedsiębiorstwa. W i 
zakładach Stołecznego Zarżą- j 
du Przemysłu Terenowego war- j 
tość zapasów ponadnormatyw- [ 
nych wyrobów gotowych, uja- j 
wńionyth w wyniku kontroli j 
bankowej, wyniosła na dzień j 

12.325.000 zł. -30 czerwca br.
Rażącym przykładem samo- . W zakładach tych musiano po-;

| woli w gospodarce materiale- j nadto Zapisać ria straty m. in. j 
nelnow a7t'^ow vcze-jwej J>st Postępowanie WZPT j poważne ilości mydła kaołino- 
rfnowiada ie ^ z e  nn- Stalinogrodzie który zprzy- jwego wiecznycn piór, sz.czo-, 

działu 70 ton Dłachy cienkiej i teczek gumowych i wybrako- j 
da produkcję sit cukrowniczych ! wanych wyrobów szklanych. [ 
zużył 50 ton na wyrób... 'ta- j Likwidacja zapasów ponad- 
czek. j normatywnych uzależniona jest

Poważne straty powoduje ¡od zaostrzenia walki z brako- 
również w przemyśle drobnym j róbstwem i od produkowania 
nieprzestrzeganie norm zuźy- j  da potrzeby ludności, a nie .na 
da  surowca na jednostkę pro- j magazyn“, to znaczy zgodnie 
dukcji. W ten sposób np. Spól-I z planami asortymentowymi 
dźielńia Pracy „Energia“ w j uzgodnionymi z odbiorcami. 
Sosnowcu zużywała na wyko-1 Magazyn pod gołym niebem  
nanie jednej sztuki oprawy g.a- j Poważna częSĆ strat SUrowca 
zoszczemej 4 kg aluminium j pełnowartościowego powstaje 
zamiast 3 kg jak przcwiauje; w wyniku niewłaściwego prze-
norma. . . .  ichowywania. Sprawa magazy-

Brak operatywnej kontroli j n ó w  j  w l a ś c i w c j  p r a c y  m ; i g a .
zuzycia przydzielanego surow- Zynierów jest w wielu zakła- 
ca ze strony Ministerstwa Prze- drobnej wytwórczości pa­
rny.^11, Drobnego i Rzemiosła, lącym zagadnieniem. Niejed- 
z wiązko w branżowych i wy- p s o tn ie  surowce przechowy
działów przemysłu rad naro­
dowych, umożliwia poszcze­
gólnym zakładom naruszanie

Liczydła zamiast mebli
Gdyby ktoś, potrzebując 

trzonka do łopaty ścinał na ten 
cel duże drzewo, zyskałby swo­
im postępowaniem opinię czło­
wieka co najmpiej nierozsąd­
nego.

Jeżeli jednak w podobny 
sposób marnotrawi się cenny 
surowiec przeznaczony na za­
spokojenie potrzeb ludności, 
nie powinno być miejsca na 
pobłażliwość, która umożliwi- 

pnacownikom Stolarskiej
Spółdzielni Pracy w Ostrowiu 
Wielkopolskim zużywanie peł­
nowartościowej tarcicy brzozo- 
wej i bukowej na produkcję li­
czydeł, kałamarzy i gałek do 
liczydeł. „Zużyta“ przez nich 
w ten sposób tarcica brzozowa 
powinna była pojawić się na 
rynku w postaci pięknych me­
bli wysokiej jakości, tak bar­
dzo poszukiwanych przez klien­
tów.

A wypadek ten nie jest by­
najmniej odosobniony. Podle­
głe CPLiA spółdzielnie „Pro­
mień“ i „Gambo“, wyrabiały 
zabawki z pełnowartościowej 
tarcicy liściastej o grubości 25 
do 50 mm. mimo że całą pro­
dukcję mogły wykonać z przy-

wane są w sposób, który obni­
ża ich wartość, wydawane bez 

, , , , , . kontroli i pokwitowań. Stwarza
p lianów asortymentowych i roz- to SMrokie pole do nadiiżyć i
rzutną gospodarkę  ̂ surowcami j Odzieży, powoduje milionowe
pełnowartościowymi. Ułatwia 
również marnotrawstwo fakt, 
że w wielu branżach nie usta­
lono do tej pory właściwych 
norm zużycia materiałowego 
na jednostkę produkcji.

Zapasy,
których nie potrzeba

Nazwa — zapasy ponadnor­
matywne wyrobów gotowych 
— dla laika brzmi niegroźnie. 
W rzeczywistości zapasy po­
nadnormatywne gotowych ar­
tykułów stanowią kulę u nogi

straty.
W WZPT Rzeszów w zakła­

dzie chemicznym „Chemia“ 
przechowywano bezpośrednio 
na ziemi w drewnianych ma­
gazynach o nieszczelnych ścia­
nach duże ilości opakowań, bi­
tewny deszcz zatopił magazy­
ny i zniszczeniu uległo ponad 
11 tysięcy pudełek tekturowych 
i 64ÓÓ pokrywek, które musia­
no przekazać na makulaturę.

Nie jest również dobrze z go­
spodarką surowcami w Łódz­
kich Zakładach Metalowych,

które dysponują 5 magazyna­
mi. Kartoteka ilościowa prowa­
dzona była tylko w magazynie 
głównym, a dokumentacja ma­
gazynowa pozostawiała wiele 
do życzenia. Podobnie lekko­
myślnie gospodaruje Fabry­
ka Wyrobów Celuloidowych 
CPLiA w J-arkowicach. Maga­
zynier nie kontroluje wydawa­
nia materiałów. Palacze pobie­
rają węgieł sami, bez wagi ł 
bez kwitów.

Karygodny brak troski o go­
towe wyroby wykazało kierow­
nictwo Wielkopolskich Zakła­
dów Przyczep i Wozów w Śre­
mie. Duże ilości wozów i przy­
czep magazynowane są nod 
gołym niebem na odległym o 
4 km od zakładów stadionie 
sportowym. Narażone na dzia­
łanie deszczu i siońca. po nie­
długim czasie przedstawiają 
one żałosny widok.

W wielu zakładach drobnej 
wytwórczości magazynierzy ob­
ciążani są licznymi doclatko- 

; wymi funkcjami, nie parada ją 
j fachowego przeszkolenia, nic 
i więc dziwnego, że straty spo- 
j wodowane niszczeniem sarow- 
!ców w czasie magazynowania 
i i marnowanie gotowych wyro- 
j bów stanowią poważną pozy- 
jeję kosztów własnych.

Zaostrzyć walkę 
z marnotrawstwem

Usunięcie przyczyn i źródeł 
\ marnotrawstwa surowca, obni- 
; żenie w ten sposób kosztów 
; materiałowych decyduje o po- 
: wodzeniu w waice o obniżkę 
j kosztów własnych w drobnej 
j wytwórczości. W walce tej sze- 
j reg zakładów i zarządów prze- 
j mysłu terenowego ma już pew­
ne osiągnięcia, daleko jednak 

j.do planowanej w całej drobnej 
! wytwórczości na rok 1954 oh- 
j niżki kosztów własnych o 880 
jmiln. zt.

Dlatego konieczne jest zde­
cydowane zaostrzenie walki z 
marnotrawstwem i rozrzutno­
ścią w zakładach drobnej wy­
twórczości.

Poważne zadania stoją tu 
przed * wydziałami przemysłu 
rad narodowych, związkami 
branżowymi i zarządami prze­
mysłu terenowego. Obniżenie 
kosztów materiałowych w za­
kładach produkcyjnych to w 
skali krajowej także więcej to­
warów masowego użytku, lep­
sze zaspokojenie potrzeb lud- 

i ności.
I ZBIGNIEW OSTEN

Międzynarodowa konferencja w Warszawie 
w sprawie ochronnych szczepień przeciwgruźliczych

7 bm. zakończyła się w War­
szawie międzynarodowa konfe­
rencja naukowa, poświęcona o- 
mówieniu zagadnienia przeciw­
gruźliczych szczepień ochron­
nych BCG. W konferencji wzię­
ta udział delegacja naukowców 
ze Związku Radzieckiego z dy­
rektorem departam entu walki z 
gruźlicą Min. Ochrony Zdrowia 
ZSRR dr. Łabiną, wybitni 
przedstawiciele nauki francu­
skiej — dr. Hall, lekarz który 
po raz pierwszy na świecie za­
stosował szczepionkę BCG prof, 
dr. van Deinse, szef działu pro­
dukcji szczepionki BCG w In­
stytucie Pasteura wr Paryżu, de­
legacja z NRD z prof. dr. Knól-

lem oraz delegacja z CSR, któ­
rej przewodniczy wybitny nau­
kowiec prof. Sula. W konferen­
cji uczestniczyli naukowcy pol­
scy i przedstawiciele Min. Zdro­
wia.

Po trzydniowych obradach u- 
chwalono szereg wniosków, któ­
re m. in. wskazują, że szczepie­
nia BCG są najskuteczniejszą 
metodą walki z gruźlicą zwła­
szcza wśród dzieci.

W podsumowaniu obrad prof. 
Groer, dyrektor Instytutu Mat­
ki i Dziecka w Warszawie 
wskazał na znaczenie przyjaz­
nej międzynarodowej współpra­
cy naukowej dla osiągnięcia 
dalszych sukcesów w walce z

gruźlicą. Oświadczył on, że 
dzięki szerokiej wymianie po­
glądów i doświadczeń na kon­
ferencji, lekarze polscy będą 
mogli szerzej jeszcze niż dotych­
czas korzystać w swej pracy z 
najnowszych osiągnięć innych 
krajów.

W powziętej na zakończenie 
konferencji rezolucji lekarze 
polscy postanowili wystąpić z 
wnioskiem do Ministerstwa 
Zdrowia o wprowadzenie obo­
wiązku szczepień BCG. Wnioski 
i uchwały konferencji omówio­
ne zostaną podczas Krajowego 
Zjazdu Pediatrów, który odbę­
dzie Się w Szczecinie w dniach 
od 9 do 11 bm.

Winogrona z Węgier
Z Węgier przybył w tych 

dniach pierwszy transport wino­
gron wynoszący ponad 20 ton. 
Podobnie jak w latach ubie­
głych, import z Węgier, Bułgarii 
i Rumunii uzupełni zaopatrze­
nie naszego rynku w te owoce. 
W br. planowane jest sprowa­
dzenie znacznie większej ilości 
winogron niż w r. ub. (PAP)

Komunikat Dyrekcji Centralnej 
Wystawy Rolniczej

D yrekcja  C en tra lnej W ystawy 
Rolniczej kom uniku je, te  w dniu 
12 w rześnia br. W ystaw a będzie 
zam knięta  d la zw iedzających indy­
w idualn ie oraz wycieczek. W ysta­
wę w tym  dniu  zw iedzają delegacje  
p rzybyłe  na C entra lne  D ożynki w 
Lublinie.

Jednocześnie przypom ina się, że 
W ystawa będżte n ieczynna rów ­
nież w dniach  10. 11. 14. 29 w rze- 

, śnią o raz 8 i 20 październ ika br.

W  Z W I Ą Z K U  Z A R T Y K U Ł E M

„Metody pracy, z którymi godzić się nie w olno44
W „Trybunie Ludu“ z dn. 

14 sierpnia przeczytaliśmy ar­
tykuł pt.: „Metody pracy, z 
którymi godzić się nie wolno“. 
Artykuł dotyczy! Komitetu Po­
wiatowego w Mrągowie, lecz 
i nas mocno poruszył. Choć od 
II Zjazdu partii praca naszego 
KP poprawiła się znacznie, to 
jednak wiele jeszcze popełnia­
my btedów. I o tym właśnie 
przypomniał nam artykuł o 
Mrągowie. Zebraliśmy więc 
Wszystkich pracowników KP na 
naradę, aby w świetle tego ar­
tykułu, pomówić o naszych sła­
bościach.

— Podobnie, jak tow. Oskro- 
ba z Mrągowa — stwierdzi! 
kierownik wydziału organizacyj­
nego KP. tow. Smoliński — I ja 
w dniu konferencji sprawozdaw­
czo-wyborczej LK od wczes­
nych godzin rannych zbiera­
łem samochody i wysyłałem w 
teren.

Wypadki załatwiania przez 
aparat KP spraw, które mogły 
i powinny byty być załatwione 
przez odpowiedzialnych towa­
rzyszy z organizacji masowych, 
lub zakładów pracy powodowa­
ły, że aktyw partyjny powiatu 
często nie czul się odpowie­
dzialny za powierzone mu za­
dania...... bo w ostatecznym wy­
padku aparat KP i tak zrobi 
to co trzeba“.

Pracownicy naszego KP mimo 
ciągłego pobvtu w terenie, nie 
dość konkretnie pomagali orga­
nizacjom podstawowym i akty 
Wowi gminnemu w pracy polity­
cznej. Pomoc nasza — stw ier­
dzali towarzysze w dyskusji — 
ograniczała się w większości 
Wypadków do przypominania 
zawiadamiania, oraz — do wyda, 
wania instrukcji. Brak było 
kontroli wykonania.

Jak bardzo szkodliwe skutki 
przynosi brak kontroli pracy a- 
paratu partyjnego 1 aktywu, 
pr>eknnaliśmv się na smutnych 
doświadczeniach. Niektórzy to­
warzysze wyjeżdżając w teren 
me tylko nie wykonywali po­
wierzonych iin zadań, lecz swym 
zachowaniem podrywali auto»- 
ry tet aktywu. Tal: było np. t

tow. Józefem Stankiewiczem. 
Wyjechał on do gromady Palu- 
zy, gdzie jest młoda spółdziel­
nia produkcyjna. Będąc w spół­
dzielni rozpił się i rozpijał in­
nych.

Podobnie jak  w K P Mrągowo, 
tak też w naszym Komitecie 
Powiatowym nie pracuje się w 
sposób właściwy z aparatem. 
Tygodniowe narady w KP od­
bywały się wspólnie z sekreta­
rzami KG. KZ i pracownikami 
wydziału politycznego POM. 
Była to jedyna forma pracy z 
aparatem  KP. a zwłaszcza z in­
struktoram i. Narady przepro­
wadzane w tak szerokim gronie 
nie mogły w dostateczny sposób 
pomóc instruktorom w rozwią­
zywaniu Ich najróżnorodniej­
szych trudności. Po przeana­
lizowaniu artykułu o Mrągowie 
nasz KP postanowił zwrócić 
większą uwagę na pracę z in­
struktoram i. Obecnie organizo­
wać będziemy specjalne narady 
z instruktoram i KP. Na nara­
dach tych instruktorzy KP bę­
dą mogli swobodnie mówić o 
swych trudnościach w pracy. 
Poza tym sekretarze KP prze­
prowadzać będą osobiste roz­
mowy z poszczególnymi pra­
cownikami, co przyniesie nie­
wątpliwie dużą, obopólną ko­
rzyść. Dążyć musimy do tego, 
by pomoc okazywana przez kie­
rownictwo pracownikom KP 
była bardziej konkretna i sku­
teczna.

W trakcie dyskusji nad arty­
kułem doszliśmy do wniosku, ze 
aby rozszerzyć zainteresowania 
pracowników KP konieczne 
jest, by wraz Z członkami swych 
rodzin chodzili regularnie do 
kina, na występy „Artosu“ itp 
Pracownicy KP muszą mieć 
możność pracy nad sobą, roz­
rywki kulturalnej, załatwiania 
swoich spraw Osobistych.

Omawiany artykuł zwrócił 
nam uwagę na fakt, że niedo­
statecznie zajmowaliśmy się 
jednym z najistotniejszych pro­
blemów pracy party jnej na wsi 
— spraw ą spółdzielczości pro­
dukcyjnej. Chociaż w naszym 
powiecie wszystkie zorganizo­

wane spółdzielnie produkcyjne 
w ilości 21 pracują na ogół nie­
źle, to jednak w wielu z nich 
zdarzają się wypadki nieprze­
strzegania zasad statutów ycn. 
W spółdzielniach produkcyjnych 
Frankowo, Kominki, Olszewnik 
i Lutry wielkość działek przy­
zagrodowych niektórych spół­
dzielców przekracza normę u- 
chwaloną przez walne zebranie. 
Co gorsza: zdarza się niekiedy 
że zasady statu tu  spółdzielni 
naruszają właśnie członkowie 
partii. Bywają i takie wypadki, 
że członkowie a nawet aktywiś­
ci partyjni w spółdzielniach, 
zamiast przodować w pracy, 
obijają się i demobilizują 
w ten sposób innych spółdziel­
ców. Np. sekretarz podstawo­
wej organizacji w spółdzielni 
Unikowo — tow. Krauze od 
wiosny br. do chwili obecnej 
zaliczone ma... 2 dniówki. KP 
wiedział o tych faktach. Jed­
nakże, nie zawsze na takie fak­
ty odpowiednio reagowaliśmy. 
Nie umieliśmy oprzeć się na 
podstawowych organizacjach 
partyjnych, aby sprawy te roz­
wiązać.

KP nie w pełni wykorzystał 
sprzyjające warunki dla roz­
woju i budowy spółdzielni pro­
dukcyjnych. Mamy na terenie 
powiatu szereg spółdzielni dob­
rze gospodarujących. Spopula­
ryzowanie ich osiągnięć, upow­
szechnianie ich doświadczeń za­
chęciłoby chłopów indywidua 1 
nych do przejścia na tory go­
spodarki zespołowej i pomogło­
by podciągnąć słabsze spółdziel­
nie. Sprawami tymi nie zajmo­
waliśmy się jednak w dostatecz­
ny sposób. 1 dlatego od II Zjaz­
du powstały na naszym terenie 
zaledwie cztery spółdzielnie.

Dyskusja nad artykułem  po­
zwoliła nam zrozumieć jak wie­
le jest nieprzezwyciężonych 
jeszcze w naszej pracy błędów, 
wskazała na konieczność wal­
ki z nimi — stała się dla KP 
poważną pomocą w jego dal­
szej pracy.

J. KUBICKI 
I Sekretarz KP PZPR 

w Biskupcu

„ R e k o r d z i s t k i "  z l uciński ej  obory
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z WOJEWÓDZTWA POZNAŃSKIEGO)

Ze Śremu dó Lucin jest tylko 
9 kilometrów. Tego jednak od 
cinka nie można przejechać ani 
pociągiem, ani autobusem. Cze­
kać trzeba na „okazję“ lub 
siąść na rower i pedałować, 
najpierw dobrą szosą żaniemy 
ską, potem piaszczystą i pełną 
wyboi drogą lucińską. Czy war­
to się trudzić? Warto.

W Lucinach można zobaczyć 
czego może dokonać gospodar 
ka zespołowa i w jaki sposób 
energia i upór pokonują nie­
przezwyciężone zdawałoby się 
przeszkody. Zajdźcie tylko do 
oborowych •— Antoniego Paw­
laka, Józefa Kajetańczyka i Ja 
n» Adamiaka — pokażą Wam 
spółdzielczą oborę, na widok 
której oczy się radują.

Świeżo pobielony budynek 
ma przeszło 100 m długości, a 
jego jasne i przewiewne wnę 
trze jest utrzymane we wzoro­
wej czystości. Środkiem ciągnie 
się szeroki, betonowy chodnik, 
a z obu jego stron, rowki na 
Wymoszczonych świeżą słomą 
stanowiskach. Stoi tu 50 wspa­
niałych krów, 20 jałowic, 2 bu­
haje, 3 buhajki i 7 cieląt. Ra­
zem 82 sztuki rasy biało-czar­
nej nizinnej. Buhaje są licen 
cjowane, a 18 krów zapisanych 
do zarodowych ksiąg hodowla­
nych.

— Lucińską obora — chwali 
się Pawlak - -  należy do naj 
lepszych w powiecie śremskim 
i niewiele pozostaje w tyle za 
przodującymi oborami woj. po­
znańskiego. Nasze cielęta i bu­
hajki są rozchwytywane. O Lu 
cinach mówi się, że mlekiem 
płyną.

— A prócz tych 82 sztuk — 
dodaje Adamiak — nasi człon­

kowie mają 60 krów na dział-! 
kach przyzagrodowych. Nie­
mniej również posiadają indy­
widualni. Jak Ludny Lucinami 
tyle bydła nigdy tu nie było.

Dla oborowych dzień roboczy 
zaczyna się o 4-tej rano. Jesz­
cze mrok ściele się po wsi, a już 
pracowita i zgrana ze sobą trój 
ka spotyka się u wrót masyw 
nej obory. Pierwszą jej czynno­
ścią jest Oczyszczenie stano­
wisk i rozesłanie świeżej sło­
my.

*

Około godz. 6-tej w Lucinach 
kończy się pierwszy udój. Obo­
rowi wypędzają bydło na past 
wisko. Obok wrót sto! przewód 
niczący zespołu Kazimierz 
Przybysz i sekretarz podstawo­
wej organizacji partyjnej Mie­
czysław. Werner. Obaj przyglą 
dają się jak ciężkie, łaciate tero­
wy powoli wychodzą ną dwór 
Przybysz jest uśmiechnięty, ca­
ła jego postać promienieje za­
dowoleniem. Werner zaś nie 
wygląda na zadowolonego.

— O — wskazuje Przybysz 
piękny okaz krowy — to „Lo- 
fa“, nasza rekordzistka. W 
pierwszym półroczu dała 2 730 
litrów mleka o za-wartoAi 4 
proc. tłuszczu. A to •— „Luda“ 
— 2 400 litrów. Tamtą — to 
„Lotta“ — 2.350 litrów o za 
wartości aż 4,5 proc. tłuszczu 
Niewiele ustępują im „Ludka“. 
„Lida“, „Longa“ i sporo in 
nych U nas — śmieje się 
Przybysz — nazwy wszystkich 
krów zaczynają się na „L‘‘ 
Czekajcie — powiem wam wię­
cej.

Przewodniczący dobywa z 
i kieszeni zmięty zeszyt,-wertuje

jego kartki i przeglądając no­
tatki ciągnie:

— W 1950 roku przeciętna 
wydajność mleka od krowy wy­
nosiła w Lucinach około 2 tys. 
litrów rocznie. W 1951 roku 
wzrosła do 2.800, a w 1952 do 
3.150 litrów. Rok temu spadli­
śmy do 2 700 litrów przy śred­
niej zawartości 3,25 proc. tłu­
szczu. Była posucha, brakowa­
ło pasz. W tym roku jest do­
brze. W pierwszym półroczu 
przypadîlo na krowę blisko 
2.0Ó0 litrów mleka. Najsłabsza 
dała 1.228. Odstawiliśmy w 
tym czasie około 30 tysięcy 
litrów mieka ponad plan. Ma­
my z tego ładny dochód.

Gromadzimy teraz paszę dla 
Hvdta — wtrąca Pawlak — 
staramy się, by krowom nicze­
go nie zabrakło. Potrzeby obo­
ry .omawia się na zebraniach i 
uzgadnia z zootechnikiem.

— Na zimę — przerywa 
Przybysz — siana będziemy 
mieli pod dostatkiem. Na 8 ha 
pęcznieją buraki pastewne, a 
liście z blisko 12 ha buraków 
cukrowych zakisimy. Z cukrow­
ni otrzymamy wytłoki — a z 
gorzelni wywar. Ziemniaki ob 
rodziły doskonałe, a na ponad 
planowe odstawy mleka przy­
padnie co najmniej 30 q pasz 
treściwych miesięcznie. Prócz 
nich będziemy mieli własne. Za 
odstawiony rzepak dostaniemy 
makuchy. Na 21 ha zasialiśmy 
poplony — seradelę i słodki łu 
bin. Będziemy paść nimi bydło 
w jesieni Nie, nie ma obaw — 
pasz nam nie Zabraknie. Na 
Wiosnę będzie świeża mieszan­
ka — wyka z żytem. Jak wi­
dzicie radzimy sobie dobrze.

Przewodniczący chowa ze­
szyt do kieszeni i z uśmiechem

zadowolenia poklepuje prze­
chodzące obok krowy. Werner 
natomiast milczy uparcie, jak 
gdyby nie podzielał optymi­
stycznych rozważań Przybysza.

— On zawsze taki — szepce 
Pawlak — wiecznie niezadowo­
lony. Odkąd wrócił z wycieczki 
chłopów do Związku Radziec­
kiego dużo mu się u nas nie 
podoba.

‘I*
Idziemy drogą wysadzoną 

jarzębiną. Pęki owoców jaskra­
wię odcinają się od soczystej 
zieleni koron. Na wzgórzu bry­
gada połowa rozrzuca obornik, 
w dali pyka traktor ciągnący 
pług.

— Orzą pod rzepak — mówi 
Werner — trzeba zobaczyć czy 
nawóz nie przyschnięty. Oboro 
wi wściekaliby się, gdyby rze­
pak się iiie udał. Nie wiecie 
czemu? Prosta sprawa. Za każ 
de 100 kg odstawionego rze j 
paku dostajemy 20 kg maku 
chów. Dla oborowych to skarb, 
zaieży im na dobrych plonach 
Zarzynają bić się o paszę i to 
jest dobre.

Wernerowi jednak wiele rze- 
■czy się nie podoba. Wszystko o 
czym mów ii przewodniczący, to 
sz;zera prawda. Ale to — zda­
niem Wernera — nie wystar 
cza, na tym nie wolno po 
przestać. Wiele jeszcze trzeba 
zmienić.

Ot, choćby pastwisko na 
Gruńdach Leży 3 km za wsią 
i w jego pobliżu nie ma dobrej 
wody. Droga prowadząca na pa­
stwisko jest tak piaszczysta, że 
nie przejedzie tamtędy wóz, do 
którego założono czwórkę koni 
Krowy się męczą. Nie można 
ich wypędzać dwa razy dzien­
nie i dlatego w Lucinach doi

się krowy tylko dwa razy — ra­
no i wieczorem. To jest wyraź­
na strata.

Projektu dojenia na polu nie 
dało się zrealizować, bo doje­
chać na pastwisko można tylko 
daleką drogą okrężną z prze­
ciwległej strony. Werner widzi 
tylko jedno wyjście — zespoło­
we krowy paść się muszą bliżej 
gromady, by udój mógł się od­
bywać trzy razy dziennie.

A potem sprawa wody. Obo­
rowych „żółć zalewa“, gdy o 
tym się mówi. Tuż przy oborze 
wywiercono studnię. Jest zbior­
nik, jest motopompa, brak tvlka 
45 m rur, które doprowadziłyby 
wodę do budynku. Zarząd siara 
.si? 0 nie od pół roku. Nadejść 
mają każdego dnia i wtedy w 
oborze wody będzie pod dostat­
kiem.

No i jeszcze sprawa pasz. 
Zootechnik Jama ciągle tłuma­
czy oborowym, że trzeba stoso­
wać najróżniejsze pasze, że na­
leży je odpowiednio dawkować 
i znać upodobania poszczegól­
nych krów. Ale skutki tych rad 
są ciągle niewystarczające. Ty­
le jest broszur o hodowli bydła 
i wiele można się z nich na­
uczyć, choćby o zimnym wycho­
wie cieląt. Mało jest jednak 
chęci, by do książek zaglądać.

— Mamy dobrą oborę — 
kończy sekretarz — to nie ule­
ga żadnej wątpliwości, lecz 

i musimy mieć jeszcze lepszą. 
Dobra pasza i woda, czystość 
w oborze, trzykrotny udój — 
zwiększą jeszcze bardziej mlecz­
ność naszych krów i podniosą 
dochodowość naszej spółdzielni. 
Państwu wtedy więcej dany i 
sami uzyskamy większa do­
chody.

TADEUSZ PASIKOWSKI
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Czytelnicy i korespondenci piszą:
W mrokach tajemnicy

W' początkach sierpnia prze- t z projektem, uznała nowy sy- 
czytalem w „Trybunie Ludu“ | stem za dobry.
artykuł inż. Ryszarda Mrozów 
skiego z ZBM Gdańsk omawia­
jący metodę limitowania zuży 
c;a materiałów na podstawie 
zleceń roboczych. Istotą tej 
metody jest doprowadzenie pod 
stawowych zasad rozrachunku 
materiałowego bezpośrednio na 
buduwę, do poszczególnych bry 
gad. W ten sposob bezpośred­
ni realizatorzy produkcji — ro­
botnicy, będąc gospodarzami na 
swoim odcinku, mogą w po­
ważnym stopniu zapobiegać 
marnotrawstwu i uzyskiwać o- 
szczędriości oraz całkowicie 
zlikwidować tzw. „przecieki“.

Po przedyskutowaniu tej me­
tody z dyrekcją i kolektywem 
Zjednoczenia Instalacji Elek­
trycznych nr 1 i kierownikami 
wszystkich działów i grup ro­
bót uznaliśmy, że pomysł Zjed­
noczenia Budownictwa Miej­
skiego w Gdańsku jest bardzo 
cenny i może przynieść istotną 
obniżkę-kosztów własnych. O- 
czywiście w naszej dziedzinie 
należałoby po dokładnym prze­
analizowaniu tego systemu po­
czynić w nim pewne konieczne 
zmiany. Ażeby zatem bliżej za­
poznać się z całym zagadnie­
niem zostałem wydelegowany 
do ZBM w Gdańsku.

Ku mojemu ogromnemu zdzi­
wieniu Zjednoczenie Gdańskie 
odmówiło udzielenia jakichkol­
wiek; informacji, dotyczących

Polska ma przyjaciół w Chile -|3£__s t o l i c  j
Owoce pracy działkowiczów

Wiele zjednoczeń zwróciło się 
do ZBM Gdańsk z prośbą o u- 
dzielenie bliższych informacji 
o nowej metodzie. Oczywiście 
przeprowadzanie takiego in­
struktażu odrywało czołowych 
pracowników Zjednoczenia 
Gdańskiego od normalnej pra­
cy. Zjednoczenie to więc zwró­
ciło się do CZBM-Północ i 
CZZ z wnioskiem .zorganizo­
wania dia przedstawicieli in 
nych zjednoczeń kursu szkole­
niowego, który pracownicy 
ZBM-Gdańsk podejmowali §ię 
przeprowadzić. Wniosek ten je­
dnak nie został przyjęty, po­
nieważ do Gdańska miało być 
wydelegowanych 10 inspekto­
rów, którzy po przeszkoleniu 
jeździliby po całej Polsce prze­
kazując zdobyte wiadomości. 
Sposób ten nie jest najlepszy 
— a już całkiem niedogodny 
jeśli się go nie realizuje.

Obecnie sytuacja wygląda w 
ten sposób, że do Gdańska 
przyjeżdżają delegacje z całe­
go kraju, aby poznać szczegóły . 
nowego systemu, a pracownicy | 
ZBM-Gdańsk nie mają prawa 
żadnych informacji oficjalnie 
udzielać. Na szczęście robią to 
nieoficjalnie, po godzinach pra­
cy; jedynie dzięki temu mogłem 
przywieźć do naszego Zjedno­
czenia wiadomości o tym war­
tościowym pomyśle. Przekaza­
łem je na naradzie roboczejstosowanej przez nich" metody em Je " a nnradzie, ro-Kjczej 

limitowania materiałów, powo- ^ w n ik o m  g™P robot i bu-
lując się na decyzję Centralne 
go Zarządu Budownictwa
Miejskiego-Pólnoc oraz __
trafnego Zarządu Zaopatrzenia.

Decyzja ta wydana w lipcu 
wydaje się tym bardziej dziw­
na, że powodem jej nie bvło

>.iwa - Chciałbym poinformować to- 
Cen- j warzyszy z ZBAJ-Gdańsk, któ­

rzy z taką życzliwością odno­
szą się do ciekawych gości 
z całego kraju, że kilku kierow­
ników grup robót i kierowni­
ków budów ZIE nr 1 postano-

JERZY SZUBERT
Warszawa

bynajmniej stwierdzenie wadli- i , ------
wości czy nieprzydatności sto- ; vvl'o rozpocząć .imitowanie mâ  
sowanego przez Gdańsk, syste- | tenałow na podstawie zleceń 
mu limitowania. Wręcz prze- rc,boczych. 
ciwnie — specjalna komisja po 
dokładnym zapoznaniu się

0 uzmarniakach i kondensatorach 
historia niewesoła

Zakłady Wytwórcze ^para-r 
tów Telefonicznych postanowi­
ły w bieżącym roku produko­
wać wzmacniaki i patefony 
elektryczne. Ale, żeby wyprodu­
kowany przez nas wzmacniak 
działał, musimy posiadać m. in. 
takie części jak lampy, pod­
stawki do lamp, łączówki, kon­
densatory, opory itp. Zakłady, 
które produkują te części nie 
dotrzymują terminów dostarcza

produkcję kondensatorów tele­
fonicznych do Zakła-dów Wy­
twórczych Podzespołów Teleko­
munikacyjnych w Krakowie. Od 
tego czasu odczuwa - się stale 
brak kondensatorów. Nie poma­
gają f telefonogramy, monity, 
prośby,, porozumienia telefonicz­
ne i interwencje w Centralnym 
Zarządzie Przemysłu Teletech­
nicznego. Doszło do tego, że

. j , -----  -------—  kondensatory dawniej przez nas
nia nam potrzebnych deta-li do wyprodukowane i dawno sprze- 
wzmacniaków. Doprowadza to 1 dane, trzeba było z powrotem 
naszą załogę do „czarnej roz- i skupować gdzie się dało, aby 
paczy“. Bardzo trudno jest nami wykonać plan. Oczywiście ro- 
w tej sytuacji wykonać planisty w związku z tym koszty

C o  niedziela o 9.30 rano 
mieszkańcy Chile słuchają z 
rozgłośni „La Americana“ w 
Santiago pierwszych taktów po­
loneza b-moll Chopina. Ozna­
czają one początek audycji p t : 
„Ziemia Chopina“ którą orga­
nizuje od dwóch lat Ośrodek 
Przyjaciół Polski.

W ciągu pól godziny pro­
gram radiowy tej audycji obej­
muje wiadomości i komentarze
0 osiągnięciach gospodarczych
1 kulturalnych Polski. Słucha­
cze mogą się również zachwy­
cać muzyką Chopina, Moniusz­
ki, Wieniawskiego; słuchają 
piosenek „jV\azowsza“, pięknych 
oberków, krakowiaków i kuja­
wiaków.

W audycji tej różne osobi­
stości chilijskie które zwiedziły 
Polskę dzielą się ze słuchacza­
mi swymi wrażeniami z podró­
ży po ojczyźnie Chopina. Poga­
danki takie wygłaszał m. in. 
generał Carlos Vergara Alom! 
tero, osobisty przyjaciel obec-1 
nego prezydenta ’Chile, reży-j 
ser Augustin Siré z „Teatru 
Eksperymentalnego“ istniejące- j 
go przy Uniwersytecie Chilij-1 
skim w Santiago, dr Hernán 
Zapata, naczelny dyrektor Cb. 
lijskiej Służby Zdrowia, znana 
działaczka oświatowa Maria 
Marchant, młody przywódca 
katolicki Julio Silva i wielu in­
nych. W organizowaniu poważ­
nej liczby audycji o Polsce brał 
również udział Pablo Neruda. 
Dokonał on adaptacji radiowej 
swego poematu „Syrena“ i wy­
głosił szereg pogadanek o Pol­
sce Ludowej.

Wszyscy ci Chil ijczycy są

Jose Miguel Maras
zastępca  nacz. red ak to ra  dzienn ika  ch ilijsk iego  „El Siglo“

: I

prawdziwymi przyjaciółmi Pol­
ski. Ponieważ należą do róż­
nych organizacji politycznych i 
społecznych — mają różny 
punkt widzenia na ustrój demo­
kracji ludowej. Niektórzy formu 
tują często takie czy inne za­
rzuty krytyczne. Jednakże 
wszyscy oni patrzą na rozwój 
Polski z głęboką sympatią. Ża­
den obywatel chilijski, który 
zwiedził Polskę nie poddał się 
presji agentów północno-ame- 
rykańskic.b, mimo że różnych 
szykan z ich strony nie brak. 
(Tak np. warto podkreślić, że 

, wystarczy odwiedzić Polskę,
I czy jakikolwiek inny kraj de- 
jmokracji ludowej, żeby na zaw- 
| sze pozbawić się możności o- 
j trzymania wizy wjazdowej do. 
¡Stanów Zjednoczonych). Sta­
nowisko tych obywateli chilij­
skich wynika nie tylko z wew 
nętrznej- ich postawy; jest ono 
przede wszystkim odbiciem siły 
przekonywania oglądanych na­
ocznie osiągnięć Polski Ludo­
wej. Dlatego też nawet oso­
bistości dalekie od sympatii dla 
ustro-ju Polski Ludowej składa­
ją hołd temu wszystkiemu co 
się w Polsce dzieje.

Warto podkreślić specjalnie 
tę część audycji o Polsce, która 
zajmuje się literaturą i dra­
maturgią polską. Tak więc na 
początku roku 1954 wybitni 
aktorzy i aktorki teatrów chi­
lijskich odegrali kilka scen z 
„Niemców“ Kruczkowskiego z 
okazji przyznania mu Stalinow­
skiej Nagrody „Za utrwalanie

pokoju między narodami“, 
łnes Moreno główna aktorka 
teatru istniejącego przy Uni­
wersytecie Katolickim w San­
tiago recytowała fragmenty 
„Pana Tadeusza“ — Mickiewi­
cza, które zostały w tym celu 
specjalnie przetłumaczone na 
hiszpański. Aktor Roberto Pa­
rada recytował wiersze Jarosła­
wa Iwaszkiewicza znanego 
dobrze Chilijczykom z udziału 

Kontynentalnym Kongresie 
Kultury w roku 1953.
, Organizatorzy audycji „Zie­
mia Chopina“ mają bardzo bo­
gatą kartotekę listów słucha 
czy, które są odzwierciedle­
niem żywego zainteresowania 
narodu chilijskiego dla życia 
w nowej Polsce. W ciągu roku 
otrzymano ponad tysiąc listów 
od słuchaczy z Chile, a także 
z krajów sąsiednich: Argenty­
ny, Boliwii i Peru. Okólo 700 
osób abonuje regularnie czaso­
pismo „Polonia“ publikowane 
w języku hiszpańskim.

Działalność Przyjaciół Pol­
ski nie ogranicza się tylko do 
programu radiowego. Ośrodek 
ten, którego przewodniczącym 
jest Luis Bossay, prezes Partii 
Radykalnej, organizuje również 
konferencje i pokazy filmowe.

Komisja związkowa Ośrodka 
utrzymuje ścisły kontakt z or­
ganizacjami robotniczymi i wy­
świetla regularnie w lokalach 
związkowych polskie filmy. W 
ciągu ostatniego roku zorgani­
zowano około 100 seansów, na 
których obecnych było ponad 12

tysięcy robotników, chłopów i 
urzędników z prowincji San­
tiago.

Polski film dokumentarny 
poświęcony rzeźbie Wita Stwo­
sza zyska! wielki sukces wśród 
studentów Uniwersytetu Kato­
lickiego. Wywołał on gorące 
dyskusje na temat problemu re- 
ligii w Polsce. Film ton — po­
przez obiektywne przedstawie­
nie faktów, pokazał jak rząd 
polski ochrania sztukę religij­
ną w Polsce i respektuje uczu­
cia wiernych Fakty te były 
znakomitą odtrutką na fanta- 
'tyczne'kłamstwa, które rozsie­
wa propaganda północno-ame­
rykańska na temat „prześlado­
wań religijnych w Polsce“.

W kierownictwie Ośrodka 
Przyjaciół Polski działa bardzo 
wiele osobistości o różnych 
przekonaniach politycznych i 
społecznych. Do zarządu na!e- 
żą: senator z ramienia partii 
ludowych socjalistów Carlos 
Alberto Martinez, powieściopi- 
sarz i laureat „Ogólnokrajowej 
nagrody w dziedzinie literatu­
ry“ Mariano Latorre, członki­
ni Światowej Rady Pokoju Olga 
Poblete, dramaturg Anto lio 
Acevado Hernandez i inni.

Ośrodek Przyjaciół Polski 
natrafia -często na trudności, 
ale kontynuuje i rozwija swą 
pracę. Udało mu się za­
poznać poważną część sjdo- 
łeczeństwa chilijskiego z o- 
siągnięciami rządu ludowego. 
Działalność ośrodka sprawia, 
że coraz większa liczba Chilij- 
czyków czuje się naprawdę 
przyjaciółmi Polski.

5 bm . p rz y  al. W aszyngtona 
o tw arto  w ystaw ę osiąg n ięć  p r a ­
cow niczych ogrodów  d zia łko ­
wych. W ystaw a w zbudziła  w iel­
kie za in te reso w an ie . P rzesz ło  lo  
tys. osób  zw iedzito w niedzielę  
tę w ystaw ę. N ajlepsi sp o śró d  11 
tysięcy  działkow iczów  sto licy  i 
w ojew ództw a pokazali w yniki 
sw ej p ra c y  na  dzia łkach : w ino­

g ro n a , o lb rzym ie  dyn ie, pom ido­
ry  w ksz ta łc ie  g ru szek , jab łk a  
w agi prawne k ilogram ow ej.

Na zd jęc iu  P elag ia  Apalknw 
z o g ro d u  żo libo rsk iego  pokazu je  
w in o g ro n a  w yhodow ane na swej 
działce. Z jed n eg o  k rzew u  zbie­
ra  ona  p o nad  15 kg tego owocu.

Foto Ą. Now osielski

Sztandar dla przodującej załogi remontującej J 
sprzęt budowlany

miesięczny, zmniejszają się za 
robki pracowników i jjodnoszą 
się koszty własne produkcji.

Nie bez winy jest tu Central 
ny Zarząd Przemysłu Tełetech-1 
tocznego, który stale informu­
jemy o trudnościach naszego 
zakładu.

Zakład nasz w pierwszym 
kwartale 1954 roku przekazał

własne zakładu.
Taki stan- rzeczy dalej nie 

może istnieć. A Krakowskie 
Zakłady i Centralny Zarząd 
Przemysłu Teletechnicznego w 
Warszawie są głuche na wszel­
kie nasze interwencje w tej 
sprawie.

JERZY KUCHARSKI
Łódź

50 lat w zaszczytnym 
zawodzio nauczyciela

Tow. W ładysław Albert przed 
50 laty — 1 września 1904 r. 
rozpoczął pracę w zawodzie 
nauczyciela. Przez 26 lat nau­
czał on w wielu szkołach wiej­
skich na terenie kraju, a od 
1931 r. pracuje w szkole nr 1 
w Krotoszynie. Sędziwy i za­
służony pedagog wykształcił w 
swoim życiu tysiące młodych 
chłopców i dziewcząt, z których 
wiele pełni dziś odpowiedzialne 
stanowiska. Zawód nauczyciela 
stał się tradycją w rodzinie 
Władysława Alberta. Jego syn 
Jan  oraz córki Ludwika i J a ­
nina obrali sobie również za­
wód nauczycielski.

„Z radością 1 wzruszeniem  pa­
trzę co dzień na uśm iechnięte tw a­
rze dzieci, którym dopiero Polska 
Ludowa stworzyła pełne warunki 
do nauki — mówi W ładysław Al­
bert. — Moje dzieciństw o było In­
ne. Jako syn bezrobotnego przez 
kilka lat leśnika, kosztem w i e l u  
wyrzeczeń ze strony rodziny, mo­
głem zdobyć zawód nauczyciela. 
Dzisiaj, dzięki mądrej polityce i 
troskliwej opiece naszej Partii i 
Rządu, każde robotnicze i chłop­
skie dziecko ma zapewniony byt 
i prawo do nauki. Cieszę się, że 
doczekałem tych czasów, o k'ó- 
rych marzyłem cale sw oje życic“ .

W ładysław Albert, jeden z 
najstarszych nauczyciel' w Pol­
sce. aktywny członek Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej j 
i działacz Związku Zawodowe- j 
go Nauczycielstwa Polskiego. i 
odznaczony został w ostatnich i 
dniach sierpnia br. orderem 
.S z tandar Pracy“ II klasy.

(PAP)

W esterplatte u płomieniach

m m m

(Do a r ty k u łu  poniżej)

Kropki nad ,,i“
KORZYŚĆ

,,Dlaczego syn zabił rodzi­
ców", „Sędzia ma wskazać za­
bójcę" „Para morderców idzie 
na śmierć całując się", „Detek­
tywi wykryli śmierć w coctai- 
lu"  —  oto kilka tytułów wy­
branych na chybił trafił z jed­
nego tylko numeru amerykań­
skiej gazety „New York World 
Telegram and Sun".

W Stanach Zjednoczonych 
jest 2,5 miliona analfabetów. 
Może to i lepiej.

WSTĘP WZBRONIONY

„Będąc we Francji —  stwier­
dziła wielka artystka murzyń­
ska Józefina Baker —  wielo­
krotnie stykałam się z faktami, 
że bogaci turyści ze Stanów 
Zjednoczonych usiłowali prze­
kupić właścicieli kin, hoteli i 
sklepów', byleby tylko zabronili 
do nich wstępu amerykańskim 
żołnierzom Murzynom".

Amerykańscy rasiści uważa­
ją bowiem, że murzyńskim o- 
bywatelom USA powinien wy­
starczyć wstęp do konstytucji, 
który gwarantuje im wolność i 
równość.

u.

Załoga Warszawskich Zakła­
dów Remontu Sprzętu Budowni­
ctwa Przemysłowego zdobyła 
pierwsze miejsce we współza­
wodnictwie o tytuł najlepszej 
załogi zakładów produkcyjno- 
remontowych budownictwa.

Zwycięskiej załodze wręczono 
sztandar przechodni Zarządu

Głównego Zw. Zaw. Pracowni­
ków Budowlanych. 20 przodują­
cych pracowników zakładów, a 
m. in. inż. S. Drachal, brygada 
S. Latkowskiego, ślusarze: W. 
Gręda, W. Hensel i tokarz K. 
Pastuszko otrzymało nagrody 
pieniężne. (i)

„Czarne interesy" przewoźników węgla
Jeszcze, niestety, dosyć często 

odbiorcy opału m ają nieprzy­
jemne zatargi z nieuczciwymi 
i ordynarnymi przewoźnikami.

Niektórzy członkowie spół­
dzielni przewozowych oszukują 
na wadze odbiorców węgla, żą­
dają wygórowanych opłat za 
zniesienie opału do piwnicy, lub 
aw anturują się z klientami. Za 
takie wykroczenia zostali skre­
śleni z listy wozaków Bazyli 
Maciukiewicz i Józef Moszczyń­
ski ze spółdzielni „Transport“ 
oraz Abramczuk i Tomaszewski 
ze spółdzielni „Transport kon­
ny“. Sprawy ich przekazano do 
prokuratora lub kolegium kar­
no-administracyjnego.

Napływają również sygnały o 
niesumiennym postępowaniu 
niektórych pracowników spół­
dzielni „Wozak“.

Wykroczenia jakich dopusz­
czają się pracownicy zatrudnie­
ni przy przewozie opału są ści­
gane i karane. Jednak spółdziel­
nie przewozowe niewiele robią, 
aby wypadki złej, nieuczciwej 
pracy likwidować. Spółdzielnie 
nie kontrolują pracy ludzi prze­
wożących węgiel. Popełnione 
przez nich nadużycia trak tu ją 
niezwykle liberalnie, zwłaszcza 
w spółdzielni „Wozak“, której 
kierownictwo usiłuje tłumaczyć 
i uchronić przed karą nieuczci­
wych pracowników. (Kw)

T E A T R Y
Ateneum  — chw asty  — g. 19. Ka­

m eralny — Dom na T w ardej — g. 
19. Ludowy — C hory z u ro jen ia
— g. 19. Opera — H alka — g. 19. 
Powszechny — N iezw ykła h istoria
— g. 19. Syrena — Żołnierz k ró lo­
wej M adagaskaru  — g. 19. Współ­
czesny — P ensja  pan i L a tte r  — g. 
19. Nowej Warszawy — Legenda o 
miłości — g. 19. Domji Wojska Pol­
skiego — A lkad z ża lam ei — g. 19 
Estrada — N areszcie o tw arc ie  — g. 
19 Baj — K raw iec N iteczka — g. 
IB.30. Guliwer — Baśń o szk larzu  i 
cesarzu  — g^!7 .

K I N A
Moskwa — C órka p u łku  — g. 14, 

16, .18, 20. Praha — Wczasy z Anio­
łem  — g. 14, 18, 18, 20. Palladium — 
Anna p ro le ta riu szk a  —• g. 15, 17.30, 
20. Śląsk — Babla — g. 14, 16, 18,

OBROSÍA WESTERPLATTE
Bohaterska obrona W ester­

platte przeszła do historii Polski 
jako symbol poświęcenia i ofiar­
ności polskich żołnierzy, m ary­
narzy i robotników, do końca 
walczących przeciwko nawale 
hitlerowskiej.

W esterplatte — niewielki pół­
wysep u wejścia do portu gdań­
skiego, otoczony od wschodu i 
północy morzem, od zachodu 
kanałem portowym szerokości 
około 100 m, połączony z lądem 
od południa przesmykiem sze­
rokości około 200 m. Stu kilku­
dziesięciu żołnierzy i marynarzy 
grupa stolarzy, ślusarzy, mecha­
ników i szewców, którzy ode­
słali swoje rodziny do kraju, a 
sami pozostali by walczyć, kil­
kanaście ciężkich karabinów 
maszynowych, cztery moździe­
rze. dwa działka przeciwpan­
cerne, jedno działo 75 mm, pa­
miętające jeszcze carskie cza­
sy, pięć umocnionych wartowni, 
budynek koszar — oto siły i 
środki odosobnionej załogi We­
sterplatte.

Do akcji na terenie Gdańska 
hitlerowcy byli gotowi od m ar­
ca 1939 roku Rozważali oni po­
czątkowo zarówno w ariant za­
atakow ania całej Polski, jak też 
lokalną akcję na terenie Gdań­
ska. Wkrótce jednak, już na 
wiosnę, zdecydowali się na za­
atakow anie całej Polski, a wo­
bec tego opanowanie Gdańska 
stało  się częścią składową ogól­
nego planu agresji na nasz kraj. 
Jednym  z głównych zadań, jakie 
m iało wykonać gdańskie zgru­
powanie dowodzone przez gen 
E berhardta było błyskawiczńe 
opanowanie Westerplatte. Miało 
to  nastąpić 26 sierpnia. W dniu 
tym  bowiem hitlerowskie na­
czelne dowództwo planowało 
początkowo zaatakowanie Pol­
ski.

Ponieważ na W esterplatte ob­
serwatorzy hitlerowscy zauwa­
żyli „kopuły pancerne" (byty to 
snopki skoszonego siana) Eber­
hard! zażądał wsparcia ciężkiei 
artylerii. 25 sierpnia do portu 
gdańskiego przybywa z „kurtu ­
azyjną“ wizytą pancernik 
„Schleswig-Holstein“, na pokła­
dzie którego znajdowała sie 
kompania szturmowa m arynar­

ki, specjalnie sprowadzona z 
Kłajpedy. Gdy przedstawiciel 
Polski w Gdańsku min. Cho- 
dacki składał wizytę na pancer­
niku i raz jeszcze zapewniał o 
sympatii władz sanacyjnych dla 
hitlerowców, dowódca pancerni­
ka uśmiechał się. Wiedział, że 
za kilka godzin ma otworzyć 
ogień na W esterplatte. Dopiero 
w ostatniej chwili rozkaz o za­
atakowaniu Polski 26 sierpnia 
został odwołany i wyznaczono 
nową datę — i  września godz.4 4 5 .

W esterplatte miało bronić się 
i 6 godzin, do nadejścia pomocy 
i „Nie jesteście sami — powie- 
| dział w maju do załogi dowód­
ca lądowej obrony wybrzeża 
płk. Hoszowski — macie krótko 
wytrzymać, do czasu aż sześć 
dywizji przyjdzie wam na po­
moc“. W istocie rzeczy dowódz­
two sanacyjne nie myślało o ja ­
kiejkolwiek pomocy dla załogi 
W esterplatte. Do ostatniej chwili 
nie wierzyło w możliwość wojny 
z hitlerowcam i, sądziło, że do­
gada się z nimi nawet wtedy, 
gdy dojdzie do opanowania 
Gdańska przez hitlerowców. Dla 
stworzenia pozorów sprzeciwu, 
niezbędnych dla zamaskowania 
rzeczywistych zamiarów sanacji, 
polskie naczelne dowództwo po­
stanowiło, by w razie ogłosze­
nia aktu o przyłączeniu Gdań­
ska do Rzeszy, na teren „Wolne­
go M iasta“ w targnęła pomor­
ska brygada kawalerii i „po­
strzelała“ na Gdańsk. Miał z 
nią współdziałać jeden batalion 
z rejonu Gdyni — od płk. Ho­
szowskiego. Miała to więc być 
jeszcze jedna oszukańcza akcja 
mająca na celu zamaskowanie 
przed narodem „cichego“ sprze­
dania Gdańska hitlerowcom, 
którym sanacja praktycznie po­
zostawiła wolną rękę w „Wol­
nym Mieście“.

O tej podłej grze sanacji po­
informowani byli hitlerowcy 
świadczy o tym jasno rozkaz 
naczelnego dowództwa Wehr­
machtu wysłany dnia 27 lipca 
do dowództwa lotnictwa I do­
wództwa marynarki nakazujący 
gotowość do zajęcia Gdańska w 
dniu Y. Na wstępie rozkazu czy­
tamy: „Führer i naczelny do-

wódca sił zbrojnych nakazał
przyłączyć W. M. do Wielkiej 
Rzeszy. Siły zbrojne Niemiec
muszą niezwłocznie zająć W. M... 
Nie będzie ze strony polskiej 
wrogich wystąpień, jeżeli zaję­
cie zostanie przeprowadzone bez 
użycia broni“.

O tych wszystkich m atactwach 
sanacyjnych, jak: o zupełnym 
nieprzygotowaniu kraju do od­
parcia agresji wroga załoga We­
sterplatte nie wiedziała. Trwała 
na swoim posterunku gotowa do 
walki. Gdy „Sch!eswig-Hol- 
stein“ wpłynął do portu i stanął 
na pierwszy nocny postój 100 m 
od W esterplatte, zarządzone zo­
stało ostre pogotowie. 31 sier­
pnia po południu dowódca zało­
gi W esterplatte otrzymał lako­
niczny rozkaz, bronić się przez 
12 godzin. W tym czasie przez 
Nogat wkraczały na teren „Wol­
nego M iasta“ oddziały W ehr­
machtu.

Zapadła noc z 31 sierpnia na 
1 września. Działa pancernika 
„Schleswig-Holstein“ skierow a­
ne zostały na W esterplatte. Por 
Hennigsen prowadzi skrycie z 
pancernika kompanię szturm o­
wą pod mur odgradzający We­
sterplatte od m iasta i wzmacnia 
oczekujący już oddział Heim- 
wehry. Saperzy podkładają pod 
m ur ładunki trotylu. Na brzegu 
morza przygotowuje się do ata­
ku batalion obrony wybrzeża.

Ale wojna nie zaczyna się od 
strzałów na W esterplatte. O 2.30 
w nocy grupa polskich koleja­
rzy w Szymankowie zostaje za­
alarmowana, że od Malborka, w 
stronę Tczewa pędzi nieznany 
pociąg. Z mroków nocnych wy­
łaniają się sylwetki kopuł pan­
cernych i dział. To pociąg pan­
cerny. Ma on zadanie przeje­
chać przez południową część 
„Wolnego Mi&sta" i opanować 
przy pomocy kompanii desanto­
wej niezwykle ważny dla hitle­
rowców most w Tczewie. Za­
wiadowca stacji zawiadamia 
Tczew o niebezpieczeństwie i 
wydaje krótki rozkaz. Zwrotni­
czy w ostatnim  momencie skie­
rowuje pociąg na boczny tor 
Wagony zeskakują z szyn Hitle­
rowcy rzucają się na polskich 
kolejarzy. Ranem w Szymanko­

wie rozlegają się salwy plutonu 
egzekucyjnego. Od strony Tcze­
wa dochodzi głuchy odgłos wy­
buchu. To załoga polska odparła 
próbę opanowania przez hitle­
rowców mostu w Tczewie i wy­
sadziła most. Ofiara kolejarzy 
gdańskich nie poszła na marne.

Mija godz. 4.30. Hitlerowcy 
wysadzają w kilku miejscach 
ładunkami trotylu m ur na We­
sterplatte. Przez wyłomy wdzie­
ra się Heimwehra, a za nią ma­
rynarze. Biją działa pancernika. 
Rozlega się jazgot hitlerow­
skich cekaemów ustawionych 
w wyłomach m uru oraz po dru­
giej stronie kanału: na latarni, 
spichrzu i wysokich kam ieni­
cach. Ale posterunki polskie 
czuwają. St. bosman Najsarek 
z pistoletem dopada muru. Gi­
nie, ale na jego miejsce stają 
inni. Strzela placówka „Prom “ 
oraz czujka schronu. Dowodzi 
tu por. Pająk, który — choć 
chory — na odgłos pierwszych 
strzałów zerwał się z łóżka i po­
gnał do swoich. Mimo, że pan­
cernik ostrzeliwuje przesmyk, 
ogień polskich cekaemów, erka­
emów i karabinów potężnieje, 
żłobi krwawe bruzdy w masie 
nacierających. Po pewnym cza­
sie zostaje wytoczone jedyne 
działo. Drugim strzałem rozwala 
głowicę latarni ze znajdującym 
się w niej gniazdem cekaemu, 
potem rozbija dalsze punkty 
ogniowe za kanałem. Ogień 
hitlerowski z Nowego Portu 
milknie, ale m ilknie również 
polskie działo, bowiem skiero­
wał nań cały swój ogień pan­
cernik ostrzeliwujący dotych­
czas placówkę „Prom“. Tylko 28 
strzałów oddało jedyne polskie 
działo na W esterplatte.

Jednakże chwila przerwy wy­
korzystana zostaje przez załogę. 
O tw ierają ogień moździerze z 
placówki „Prom“ siejąc znisz­
czenie wśród wroga. Na próżno 
oficerowie hitlerowscy podrywa- 
ią do przodu swych żołnierzy 
Strzały polskie sieką i dziesiąt­
kują najeźdźców. Grupa uderze­
niowa wroga w popłochu wyco­
fuje się z W esterplatte. „Blitz­
krieg" gdańskich hitlerowców 
zakończył się sromotną porażką 
mimo ich dziesięciokrotnej prze­
wagi. Hitlerowcy porządkują od­
działy gotując je do nowego 
ataku, a tymczasem wzmaga się

ogień ich artylerii. Ciężkie dzia­
ła pancernika okładają pociska­
mi placówkę „Prom“, rozbijają 
przedpiersia. Por. Pająk zostaje 
ciężko ranny. Załoga W ester­
platte wycofuje się na główną 
linię oporu (za płot przeciwczoł- 
gowy do schronów 1 i 5).

W krótce hitlerowcy znów idą 
do ataku. Raz odparci, po chwili 
znów atakują. Nie pomaga jed­
nak ani przewaga liczebna, ani 
potężne wsparcie ogniowe. Żoł­
nierze i m arynarze polscy walą 
długimi seriami w atakujących, 
koszą celnym ogniem całe tyra­
liery. Naczelne dowództwo sił 
zbrojnych Niemiec hitlerowskich 
umieszcza w swoim meldunku. 
„Sytuacja dnia 1.9.39 r. wieczór: 
w Gdańsku W esterplatte jeszcze 
nie zdobyto. 80 ludzi własnych 
strat. A tak ma być ju tro  powtó­
rzony“.

Rozwścieczeni hitlerowcy, któ­
rym opór obrońców W esterplat­
te pokrzyżował plany, przygoto­
w ują się do nowego ataku, a 
równocześnie bestialsko rozpra­
w iają z Polakami — mieszkań­
cami Gdańska.

Już o świcie w całym mieście 
bandy zbirów faszystowskich 
rzuciły się na polskie placówki 
i urzędy oraz na mieszkańców 
narodowości polskiej. W ywleka­
no ich z mieszkań, bijąc spędza­
no do Victoriaschule. gdzie roz­
poczęto poddawać Polaków sa­
dystycznym torturom. Na Pocz­
cie Polskiej w Gdańsku hitle­
rowcy spotkali się z oporem 
G arstka listonoszy i urzędników 
pocztowych powitała strzałami 
oprawców spod znaku swastyki. 
Pierwszy atak został odparty 
drugi podjęty o godz. 10.00 przy 
wsparciu czołgów i samochodów 
pancernych załamał się w cel­
nym ogniu obrońców.

W godzinach popołudniowych 
hitlerowcy rozpoczęli atak po 
raz trzeci, wsparty przez działa 
105 mm prowadzące ogień na 
wprost z odległości zaledwie 50 
m oraz przez miotacze płomie­
ni. W gruzach walącego się 
gmachu, wśród pękających gra­
natów i płomieni obrońcy poczty 
bronili się zażarcie.

Po wyczerpaniu wszelkich 
środków obrony, pozostali przy 
życiu obrońcy, okryci ranami,

poparzeni, półprzytomni od dy­
mu dostali się w ręce hitlerow­
skie. I ich popędzono do Victo- 
riaschule znęcając się po dro­
dze.

W esterplatte broni się nadal. 
Hitlerowcy szykują się do no­
wego ataku w dniu 2 września 
Przygotowują swoje oddziały, 
wzm acniają je i prowadzą roz­
poznanie. Ranem obstrzał artyle­
ryjski, w godzinach popołudnio­
wych pojawiają się hitlerowskie 
samoloty nurkowe. Grad bomb 
pada na W esterplatte, rozbija 
wartownie, wodociąg, kuchnie, 
niszczy moździerze, przerywa 
połączenia telefoniczne, zabija, 
rani. Ale kiedy piechota hitle­
rowska rusza do ataku napoty­
ka na tw ardy opór. Zostaje, od­
parta.

W następnych dniach wzmaga 
się obstrzał dział pancernika 
„Schleswig-Holstein“ i kilku in­
nych jednostek morskich. Rzu­
cają się do ataku kadeci m ary­
narki, później doborowy 3 szkol­
ny batalion saperów pośpiesznie 
przywieziony samolotami z Kró­
lewca. Wróg podejmuje próby 
podpalenia lasu W esterplatte 
przy pomocy cystern z ropą.

Za każdym razem napotyka 
niezłomny opór. Spod gruzów 
wartowni, ze zrównanych poci­
skami okopów odzywają się 
polskie karabiny i broń maszy­
nowa. Obrońcy przemęczeni do 
ostatnich granic, niewyspani, 
głodni, pokryci ranami — czu­
wają. Dobrze mierzonym ogniem 
rozpraszają atakujące grupy, 
przyduszają je do ziemi, zmu­
szają do ucieczki. W pierwszych 
paru dniach hitlerowskie ataki 
podejmowane były z impetem, 
ale po klęsce Heimwehry i kom­
panii szturmowej, obrony wy­
brzeża i policji, nieprzyjaciel 
zmuszony zostaje do zmiany 
taktyki. Batalion saperów, jeden 
z najlepszych w armii hitlerow­
skiej. prowadzi natarcie wg za- 
-ad atakowania rejonu umoc­
nionego dążąc do metodycznego 
opanowania terenu. Mimo sil­
nego wsparcia ogniowego, dru­
zgocącej przewagi liczebnej i 
materiałowej, saperzy nie odno­
szą sukcesu 1 ponoszą ciężkie 
straty. Położenie obrońców We­
sterplatte staje się jednak z każ­
dą chwilą coraz bardziej bezna­

dziejne. Teren nie dawał żad­
nego ukrycia, umocnienia zosta­
ły rozbite, a broń częściowo 
zniszczona. W niektórych schro­
nach brakowało już amunicji, 
poprzerywana została łączność. 
Jeszcze jeden atak ranem  7 
września udało się odeprzeć, 
później... koniec walki.

Przez siedem dni i nocy trwali 
polscy żołnierze, m arynarze i ro­
botnicy na tym małym skrawku 
ziemi polskiej. Nie doczekali się 
żadnej pomocy. Czołgi wroga już 
parły ku Warszawie. Niesławny 
dowódca Rydz-Smigły, pakując 
się do ucieczki, przekazywał 
przez radio „bohaterskiej zało­
dze W esterplatte cześć“, a m ini­
ster Chodacki, już 1 września o 
godz. 8.45, gdy na chwilę ucichły 
strzały na W esterplatte mówił 
do współuwięzionych w Gdań­
sku współpracowników:

„Zmówcie za tych ludzi 
wieczny odpoczynek“.

Ale obrońcy W esterplatte i 
Poczty Polskiej, podobnie, jak 
i w pięć lat później lud W arsza­
wy nie chcieli „wiecznych od­
poczynków“ i chorałów. Chcieli 
walczyć o wolność Polski, bili 
się o nią, chcieli dla niej żyć 

Burżuazyjne rządy wydały ich 
jak i całą Polskę w ręce opraw ­
ców hitlerowskich. Bandyci fa­
szystowscy popędzili ich do obo­
zów lub wprost na śmierć. 2 pa­
ździernika sąd wojskowy pod 
przewodnictwem gen. Eber- 
hąrdta wydał wyrok śmierci na 
obrońców poczty, w obozach 
zginęli prawie wszyscy Polacy 
internowani w Victoriaschu!e.

Obok tych ponurych i tra ­
gicznych wydarzeń, jakie przy­
niósł Wrzesień w pamięci nasze­
go narodu, pozostanie na zaw­
sze bohaterska postawa obroń­
ców W esterplatte, postawa tych 
wszystkich patriotów, którzy 
walczyli niezłomnie w obronie 
Ojczyzny. Ich przykład zagrze­
wał do walki żołnierza polskie­
go na zwycięskim szlaku bitew­
nym od Lenino do Berlina. Kute | 
rękoma robotników radzieckich 
zę stali uralskiej czołgi 1 bry­
gady pancernej Wojska Polskie­
go w 6 lat później wraz z czoł­
gami radzieckimi przyniosły 
wolność dla Gdańska. Brygada 
nosiła nazwę „Bohaterów We­
sterplatte“.

T. RAWSKI

20. Atlantic — Córka pu łku  — g. 14,~ 
16. 18. 20. Polonia — A larm  — g. 
13.45, 16, 18.15, 20.30. 1 M aj — Je g o r 
Bułyczow  i inni ser. I — g. 14. 16, 
18. ‘20. W—Z — T ragiczny pościg — 
g. 14, 16, 18. 20 Ochota — rem ont, 
Stolica — M ałżeństw o K reczyńskie- 
go ser. I — g. 14. 16, 18, 20. Syrena
— M ały przew odnik  — g. 14, 16, 18, 
20. Tęcza — D zielnica cudów  — g. 
14. 16, 18, 20. L o tn ik  — Żyw y tru p  
ser. I  — g. 17, 19. O lsztyn ' —’ Tosra
— g. 17, 19. L etn ie  al. S talina 37
— A m bicje m łodości — g. 19, Kino 
Dziecięce — C.D.D. — Była Robie 
m rów ka, Misio K ula, C hom ik Sa­
m olub — g. 16.30, 17.30.

p o r a n k i
Polonia — C yrk  — g. 12. S yrena— 

Chłopcy znad K ran ichsee  — g. 12.
(Uwaga: re p e r tu a r  k in podajem y 

na podstaw ie k om unikatu  O kręgo­
wego Z arządu  K in, W arszaw a ul. 
Jag ie llońska  26, tel. 904-81).

R A D I O
CZWARTEK 9 WRZEŚNIA

Program I — n a  fali 1322 m.
P ro g ram  dnia 7.55, 15.25. W iado­

m ości 5.05 , 6.00, 7.00, 7.50, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A udycja dla wsi. 5.25 M uzy­
ka  poranna. 5.43 G im nastyka , 6.15 
M uzyka rozryw kow a w w ykonaniu  
o rk ie s tr  dętych , 6.30 K alendarz  ra ­
diowy. 6.37 K oncert po ranny , 7.13 
M uzyka rozryw kow a, 8.00 P rzerw a, 
11.30 M uzyka i ak tualności, 12.10 Sui­
ta  baletow a, 12.25 R adziecka m uzyka 
ludow a, 12.45 A udycja dla wsi, 13.00 
P rzerw a , 15.30 Dla dzieci „Z abaw y i 
tańce p rzy  g łośn iku“ aud. sł.-m uz. 
w  oprać. M arli W iem an. 16.05 M uzy­
ka dla w szystk ich , 17.00 „Z życia 
Zw iązku R adzieckiego“ , 17.30 T rans­
m isja II  połow y finałow ego sp o tk a­
nia p iłkarsk iego  o P u c h a r  Polski 
G w ard ia  W arszaw a — G w ard ia  K ra­
ków, 18.20 K orespondenc ja  z zagra­
nicy, 18.35 T ydzień  m uzyki b u łg ar­
skie j w program ie: k o n ce rt k an ta to -  
w y, 19.30 N a fali hu m o ru  i sa ty ry ,
19.50 A udycja  dla wsi, 20.30 G ra 'o r ­
k iestra  T aneczna PR pod dyr. Jan a  
C ajm era, 21.00 Odpowiedzi Fali 49, 
21.12 „R adzieccy kom pozytorzy  p ie­
śni m asow ych“ — A natol Nowi-kow 
aud. słów. muz. w  oprać. Beno Fel- 
diina, 21.40 R eportaż lite rack i, 22.00 
D ziennik sportow y, 22.10 Z cyklu: 
„A rcydzieła m uzyki k a m e ra ln e j“ 
F ranciszek  S ch u b ert: K w a rte t,
sm yczkow y G -d u r op. 161.

Program I i — na fali 3G7 m.
P ro g ram  dn ia 7.43, 13.05, W iadomo­

ści 7.50, 14.00, 18.15, 21.30, 23.55.
8.00 K o n cert o rk ie s tr  i solistów  

radzieck ich , 9.00 M uzyka baletow a, 
9.45 W ięś tańczy  i śp iew a au d y c ja  
p t. „N a pograniczu  D olnego g ła­
sk a“ w  w yk. chóru  i  kapeli p.d. 
Jozefa M ajchrzaka, 10.00 K oncert 
solistów , 10.30 W iązanki op ere tk o ­
we 11.05 Dla k las i n  aud. sł.-m uz. 
w oprać. Lecha M iklaszew skiego pt. 
„P rzy  ja k ie j m uzyce n a jlep ie j się 
m aszeru je" , 11,25 P rzerw a , 13.10 
P rzeg ląd  p rasy  stołecznej, 13.15 M u­
zyka o pere tkow a i film ow a, 14.10 
Dla k las i  i u  aud. sł.-m uz. w  
oprać. N ata lii K uczyńsk iej p .t. 
„P ięk n a  je s t nasza W arszaw a“ , 14.30 
Dla ko łek  m łodych p rzy rodn ików  
aud. z, cyk lu : „M łodzi m iczurinow - 
cy“ 15.00 M uzyka, 15.15 U tw ory  
w iolonczelow e kom pozytorów  pol­
skich — g ra  B ronisław  N agujew ski, 
15.40 „S w ojskie m elod ie“ — gra  
Zespół Tadeusza W esołowskiego,
16.00 M ozaika rozryw kow a, 16.40 
K oncetr C hóru Rozgł. W rocław skiej 
PR pod dyr. E dm unda ICajdasza,
17.00 Dla dzieci — baśń H anny  J a ­
nuszew skiej p t. „N ie ty k a łek “ , 17.30 
,.Na w arszaw skiej fa li“ , 18.00 , Na 
sportow ej fa li“ , 18.20 M istrzow ie 
sceny operow ej — Ju ssi B jorling ,
18.50 ,,Sp róbu j, a przekonasz się
®?m “ — pogadanka m gr. M arty
C zerniew iczow ej, 19.00 M uzyka i ak ­
tualności, 19.25 „M ickiew icz i Sło­
w acki w ro sy jsk ich  i u k ra iń sk ich  
p rzek ład ach “ 19.45 T ydzień  m u­
zyki bu łgarsk ie j — „K om pozytor 
T ygodnia“ — Panczo W ladigerow , 
20.30 W ybitne ro le Jerzego  Leszczyń­
skiego z cyk lu : „M istrzow ie sceny 
po lsk ie j“ , 21.45 W iadom ości spo rto ­
we, 21.50 M uzyka taneczna, 22.20 
„T eresk a“ — opow. W acław a B iliń­
skiego, 22.40 U tw ory  A ntoniego 
D w orzaka, 23.20 Fr. S ch u b ert: Sona­ta  —— Ua nfayjn /1 _/~ł 11 >-

t


